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Na pobujowiskw.
Pole walki dwóch wielkich szkół hi­

storycznych o metodę w opracowaniu 
dziejów, już zielskiem porosło. Jłla ezego 
to *aś nastąpiło prędzej, niż przypuszczać 
należało, tom można wytłómaczyć, :J£ w 
rzeczywistości nie ma u nas ani dwóch, 
ani nawet jednej szkoły historycznej, a 
co ważniejsze nie ma dziś mistrzów i 
wodzów w tej kampanji, której ostate­
czny rezultat nie wywołał w kraju pożą­
danego przez szermierzy efektu ■ cóż 
zresztą naturalniejszego P Jeżeli prawdą 
jest, że sowa nie urodzi sokoła, to rów­
nież prawdą, jak świat starą, że tępa i 
zabita pałka nie stworzy arcydzieła-, zaś 
głowa otwarta, kreśląca dzieje na pod­
stawie gruntownej znajomości przedm.o- 
tu i z namiętnością dociekająca prawdy 
poszczególnych faktów, jak i ich znaczenia 
w zastosowaniu do całości, kierować się 
będzie niewątpliwie zasadami nauki Pff? 
badaniu źródeł, ale w kreśleniu dziejów 
pójdzie własnym szlakiem, prowadzona 
światłem włabnego genjuszu.

Nie uwłaczając nikomu z tych, którzy

V'“  ■ ! -
żywot może być ze stanowiska narodo­
wego jedynem źródłem tego krew i ko­
ści przejmującego uczucia, jakie nas wszy­
stkich ożywiać musi, jeżeli 1 pragniemy 
zachować odrębność narodową.

Nauka tedy dziejów ojczystych, a ua- 
uka taka, która poczucie narodowo ci 
roznieca i potęguje, to n a j w  ażniejszy dla 
nus postulat i to mysi, którą z całego 
spoiu o metodę badań historyc: nych je ­
dynie podnieść powinniśmy.

Obznajamiają ehłopow z życiorysem 
Lassale’a, a me wioir z mch wie o kró­
lach polsfcioh i 0 Kościuszce; w oświe- 
ceńszą m ł o d z i e ż  wpajają nowsze prądy, 
a nie dano im możności, aby wprzód 
g r u n t o w n i e  po’  tali tok narodowego swe­
go rozwoju! Dzieje polstie nie są aa- 
wet obowiązkowym wykładem w azko 
łaen naszych, a to , czego uczą u nas 
bardzo pobieżnie w ciągu dwóch goazin 
na tydzień, nie możo wcale wystarczyć, 
tom bardziej, że ucząca się właśnie mło­
dzież nie ma am jednego odpowie­
dniego do dziejów ojczystyoh podię- 
cznika.

Te nieliczne dziełk któreśmy
roszczą sobie u nas prawo do miana hi- mieli dla Iud“ \J$!* ’ W |®CZ,° ’7  P<>d lipą",
storyków, wypada jedn-ik zaznaczyć, że 
wybitnej gwiazdy na tom polu w osta­
tnich czasach nie mamy. Cenniejsza u •>■ 
nogrnfja, opracowanie materjałów, porząd

wyrzucono z bibljotek szkolnych a żaden 
głos nie odezwał się w tę sprawie, jak 
iiiwtiiei żaden z posłów me zap rtał w 
Sejmie, dlaczego nazwę „Dzieje Polski"

itownnie dokumentów historycznych i ich zł Łąpiono na/^ę urzędową „Dzieje kraju 
omawianie, i wszystkie wogóle prace dzi- rodzinnego"? Mj n-e sąiz my, aby bię na

> ■  ■ y •_  - .    L_-.: _ I n ft n V rtUrt nri a  X ft K tt ł-lr.y t\ n ł-iii A ł-trif Tnn n  _siejszej doby, to tylko zwożenie materja- 
łu do budowl., du której nie na jeszcze 
budowniczego. Podręczaik naukowy, choć­
by śmielsze zawierał myśli i pod pew­
nym względem starannie był opracowany, 
pi zostanie zawsze tylko podręcznikiem, 
a zawarte w nim pogląuy * tjzy muszą 
przejść jeszcze światło nie jednej kryty­
ki, iiim zdołają się utrzymać, zwłai zeza 
jeśli autor nie jest z zawodu dziejopisem, 
ale obok innych licznych zajęć swoich, 
jedynie ex propria diligentiu książkę na­
pisał.

Jeżeli nic mamy obecnie mężów, któ- 
rzyby na niwie historycznej szersze ob­
jęli horyzonty i zajmowali się zestawie 
niem całokształtu dziejów ojczystych, toć 
chyba z wiatrakami była ta w»ika, w 
której kruszono kopje o doniosłość słów 
Korzona.

A  jednak tkwiła w niej myśl, która 
zwłaszcza w czasach dzisiejszych potęż- 
niejszem odbić s.ę powinna echem.

8to lat niewoli, to okres czasu długi, 
a chociaż t o , cośmy przez ten czas 
przeszli, mu obaliło naszej wiary w ży­
wotność sił narodu i w lepszą jego 
przyszłość, do pewnego stopnia osłabić 
musiało odporność naszą przeciw prądom 
obcym. Jak poszczególna rodzina prze 
siedloua na grunt cudzoziemski, w ojcach 
przedstawia leszcze żywą miłość ojczy 
zny i g, rąee dla niej oddanie, w synach 
pewną dla niej obojętność, a we wnu 
kach slaby już odblask poczucia rodzi 
mego, tak i naród wyrzucony z natura! 
nego koryta, sobie właściwego ! swym 
siłom duchowym jedynie odK iwiedmego 
rozwoju cywilizacyjnego, musi coraz wię­
cej uczuwać teu nieswojski grunt sweg<. 
położenia, a w* wnukach i prawnukach 
może zatracić nie judno z duoha i wiele 
zasadniczych cech, które jego odrębności 
narodowej były podstawą. Nieszczęście i 
bieda pobudzała ojców do męztwa i czy­
nów wielkich, u synów była jeszcze 
bodźcem do wytrwania, u wnuków ro 
dzi przerażające zniechęcenie.

Czyżbyśmy tego nie widzieli P Czyż to, 
co się dzieje codziennie pośród nas, nie 
jest smutnym dowodem rozluzowania po­
jęć o obowiązkach względem własnego 
narodu, ' czy liż łudzić nao mogą chwilo­
we porywy uniesienia i przemijające bły­
ski lepszego ducha w naszem społeczeń 
stwiep.. Zawoła,my sędziwych mężów 
co pamiętają inne czasy i zapytajmy, czy 
im jest dobrze pośród nas i pośród tych 
nowych irądów, a powiedzą, że im już 
żyć ciężko, że woleliby już spocząć przy 
grobach ojców swoich! Oni nie mają ,erea 
zarzuca młodszemu pokoleniu odstępstwa 
od zasad narodowych, bo to krew ich 
własna, ich nadzieje i chluba, ale czują, 
że coś się zmienia w tym świecie rodzi­
mej wiary i miłości Ojczyzny; że jakieś 
nowe prądy, które już zbankrutowały na 
dalekim zachodzie, coraz więcej utru- 
'niają zgodną pracę całego społeczeństwa 
 ̂szumią w uszach jakimś dziwnym akor­
du, w którym brzmi jeszcze to słowo 

ą^nlska", lecz jakoś inaczej, niż za mło-
, dyszeć je  przywykli, i jak sami w 

życia to święte powtarzali hasło. 
czv^c°wie wychowali się na łonie Oj 
c z ^ y .  synowie przy boku ojców, wal­
niej ^ za Ojczyznę i poświęcających dla 
inny «®zy«tko, wnukowie stoją już u,tru- 

‘■ki, której uie zuali, a której

leżało obawiać zbytku patrjotyzmu, 1 o- 
pa-tego na znajomości dziejów ojczystych, 
a domagamy się dla młodzieży grunto­
wnej tych dziejów znajomości, bo to pod­
walina narodowego ducha i najlepsza tar­
cza przeciw zagrażającym społeczeństwu 
prądom obcym.

Zielska porastają na pobojowisku mar­
nych sporów partyjnych, ale potomność 
nie będzie pisać hymnów pochwalnych 
na temat zjazdu historyków doby dzi­
siejszej, ibez zapyta nas: dlaczego za­
niedbaliśmy tych środków, któryc nam 
konstytucja użyć pozwala, aby zdrowego 
ducha rirzymać w narodzie P Żyjemy w 
czasach, kiedy obowiązków lekkomyślnie 
przyjmować nie wolno, a jeżeli w gnu­
śności najważniejsze sprawy zaniedby­
wać będziemy, ciężki będue rachunek z 
włodarstwa!

Z notat dzirnniKarza.i '
(List „Kurjera Polskiego*).

Zakopane, sierpnia.
Dużo już pisano wam o perle tatrzań 

skiej, datowano z Uhramuówki, z pod 
Giewonta itd. Mimo to chwytam za pió­
ro, by choć dorywczo rzucić na papier 
k.lka wrażeń, odniesionych w czasie krót 
kbjgo pobytu w debrze znanym mi za 
kątku.

Wyrażając się po dzi mnikarsku , Za­
kopane uspraft iedliwia swą 1 nazwę pod 
względem dróg, oświetlenia, jadła i mu­
zyki. Wszystko to jest porządnie zako­
pane i winno być w interesie gości ka 
ctyjąkolwickbądi inicjatywą odkopane; w 
mnycn kierunkach natomiast Zakopane 
już dziś należałoby ochrzcić inaczej, o ile- 
by oczywiście namiestnictwo na zmianę 
nazwiska pozwoliło. Zanim powiem odro­
binę o tem, jak aię tutaj bawią jedni, a 
nudzą rudzy, nie od rzeczy będzie nad­
mienić, że "msza Szwajcarja, diięki swe­
mu topograficznemu położeniu rozstrzela 
oawiąCy0h tutaj, tak, że z powodu braku 
ogniska kąpielowego (gdzi„indzjej depta­
ku) nii daje się na razi« niary, iż prze­
szło 1000 osób szuka wśród n.ebotycznej 
natury wytchnienia dla ducha , odpo­
czynku dla ciała. Powietrze kapryśne nie 
bardzo sprzyja lalszym wycieczkom, acz 
zapaleni „tatrnicy" nje ijtZą się z niem 
wcale. Drogi i ścieżki, niestety, dotąd 
mało uporządkowane, chodniki i jakie 
takie oświetlenie nalozą do ideałów, do- 
p ico  w przyszłości (daj Boże blizkiej) 
zrealizować się mających.

Wiadomo już czytelnikom Kurjera, co 
uchwalił piei wszy wiec letmków, po 
przestanę więc na zanotowaniu uchwał 
drup ego, któremu przewodu ezył prof. 
A. Suitołowaki W iec zadecydował refor­
my drogowe i uczczenie wiekopomnej chwili 
sprowadzenia zirłok A. Mickiewicza do 
Krakowa, przez nadanie jednej z dolin 
odpowiedniej la^wy, wreszcie uchwali 
pobierać od każdego z gości po 50 ct. 
na cele Iow. tatrzańskiego (nawet od nie
członków)

Z kolei donoszę wam „  rzeczy może 
za inicjatywą kilku

• t f„ sdnoaniówka, na dochód ciężką chorobą 
złożonegu rzeźbiarza, p. n. Kurjer Zako- 
pafarii. i wydawnictwo złolą się pióra: 
r .  1 limieiowskiego, K. Zalewskiego, Bar­
toszewicza, A. Sokołowskie go, Olszew­
skiego,  ̂ Br. Zawadzkiego, M itk lewi cza, 
Rapackiego, Tetmajera, Wittownej, nie­
mal wszystkich bawiących tu profesorów 
uniwersytetu krak. i 'wow., dalej Ocho- 
towicza, Jana Pawlikowskiego, Gersona,! 
Diksteiną, ny Weryho, Jt. Niedziel- * 
sk.ego, "Słońskiego, baranasza, A  Szcze­
pańskiego i wielu, bardzo wielu innych 
p.sarzy obojga płci „Ku^e” Zakopański" 
więc zapowiada się bardzo świetnie. 
FrawdopodoDnie utwory, zebrane przez 
redakcję, odczytane zostaną na ad hoc 
urządzonym wieczorze. Okolicznościowa 
gazetka, zasługująca na gorące poparcie 
kuracjuszów, zewieraó ma odpowiednie 
dz^ły, jak politykę, i sprawy bieżące, 
feljeton itd- — wszystko, co się rozumie, 
osnute na tle zakopańskiem a zabarwione 
humorystycznie. oż^dane byłyby rów­
nież prace krakowskich literatów, może 
tedy słowa moje przemówią do rerca 
którego z was, literaci, lub której z lite­
ratek ! ;

Postaram się udzielić wam pierwszy 
numer naszego .Kurjera", który (nie o- 
bawiajcie się !) konkurencji „Polskiemu^* 
nie zrobi.

Zabaw i koncertów mamy ilość niezli­
czoną. Onegdaj koncertowały z powodze­
niem ^anni Podgórskie, dziś ba' na .P o ­
moc" ooznańBKą (o ile wiem, był to wasz 
projekt — trjnmfujcie!). Jutro znowu 
wspan.ały koncert w tak namiętnie kry­
tykowanym zakładzie dra Chrauiea (o tem 
kiedyindziej) a na budowę kościoła. W  kon- 
oercie biorą udział: pp. Zimajerowa, My- 
szuga, Friderici-Smoleńska, nadto ode 
grane zostaną dwie komedyjk1 z pp Ra­
packim i Tatarkiewiczem, oraz paniami 
Noiret i Zimajerową w głównych rolach 
Bagatela! Jeszoze jeden taki koncert, a 
kościół będzie z pewnością.

Z gości przybyli tu świeże: malarz 
Szymanowski z Monachjam, F. Gebethner 
z Warszawy, p. Zimajer z rodziną, prof 
Oswald Balzer ze Lwowa i wielu in­
n y ch ... Przepraszam.. .  deszcz lunął, 
więc pisząc na dworze, kończyć muszę. 
Listę uzupełnię w następnym liście. Je­
szcze tylko jedno na Giewont spojrzenie...

Dumny rycerz! N e  mu nie mponuje, 
zawsze jednako poważny i majestaty­
czny, zawsze chce urągać swą wspaniało- 
icią. Nikt się nań za to nie gniewa !

B.
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lono wchodzić uietylko dziennikarzom, ale 
nawet i szerszej publiozności.

Urzędowego sprawozdania stenografi­
cznego z toku rozpraw, parlament angiel­
ski dotąd jednakże nie posiada, a dopie­
ro w r. 1878 powstało półurzędowe biu­
ro, które wydaje tak zwane „Hausard 
Debats", sprawozdania z rozpraw, a wy­
dawca otrzymywał za to od parlamentu 
3000 funtów szterlingów subwencji. Pó­
źniej tak w Iżbie gmin, jak i w Izbie 
lordów, nieraz podawano projekt wyda­
wnictwa urzędowych zapisków stenogra 
licznych; projekty te jednakże zawsze u- 
padały. , W  miejsce Hausarda wydawni­
ctwa zapisków owych w Ootaonich cza­
sach podjęło się towarzystwo „Maerae, 
Corcice et Comp."

Publiczność angie.ska zadawaluia się 
sprawozaaniami z rozpraw parlamentu, 
podawauemi przez dzienniki. Każia re­
dakcja więhszego dziennika posyła do 
parlamentu swoich stenografów, którzy 
skrupulatnie notują każdą mowę deputo­
wanych Praca to nie mała, ponieważ 
posiedzenia parlamentu rozpoczynają się 
wieczorem i nieraz i trwają do rana. W 
czasie dłuższych rozpraw jeden stenograf 
nie byłby w stauie podołać swemu zada­
niu. Notatki stenograficzne roznoszą albo 
rozwożą specjalni posługacze do biur re­
dakcyjnych, gdzie dopiero mowy owe re- 
daktorowie sprawozdań z parlamentu 
streszczają lub przepisują w całości i ud 
dają do drukarni. W  porze spóźnionej 
sprawozdawcy dziennikarscy zawiadamia­
ją swoje redakcje o przebiegu rozpraw 
za pomocą teiegiatu lub telefonu.

Dzieje się to nietylko w parlamencie 
angielskim, ale w każdym innyui, gdyz

na Oto:
bawiących W Z akopani a  dzieuuinaizy 
krakowskich wydaną będzie za kilka d ni

Stenografja a parlamenty.
Odbyta się przed tygodniem w Mo- 

nachjum uroczystość odsłonięcia pom­
nika Franciszka Ksawerego Gabelsber- 
g e ia , twórcy niemjec'..ego systemu ste­
nografii.

Z tego powodu, pomówimy tu słów 
parę o ważności tego wynalazku dla ży­
cia parlamentarnego i dziennikarstwa.

Jeżeli dziś dzienniki są w stanie po­
dać dosłownie mowę ministra lub depu­
towanego w godzinę po jej wypowiedze­
niu, tak dokładn.., żo ani jeden wyraz 
nie jest w niej opuszczonym, jest to za­
sługa stonogratji, której pionierem był 
właśnie Gabelsberger.

Doniosłość stenografji jest więc w dzi­
siejszym wieku nerwowym, wieku kolei 
i telegrafów, ważuą, a przecież, jak 
wszystkie inue wynalazki, nie została 
ona szybko rozpowszechnioną i dopiero 
powoli mus.ała ■ zdobywać sobie bwoj.i 
dzisiejszo znaczenie, przedowszystkiem 
w państwach konstytucyjnych, w świecie 
zebrań i mów parlamentarnych, bo po 
za tom, użyteczność jej nie wielka.

<>ziwna rzecz, że w kraju, gdz'e par- 
lameniayyzin powstuł i do tej pory naj­
lepiej kwitnie, w Anf-IJi, nie prędko sko­
rzystano ze stenografji. Publiczność była 
tam zawsze żądną wieści z parlamentu, 
chciała znać dokładnie tekst przemó­
wień wybitniejszych członków pailamen- 
tu , a przecież parlament w tajemniczo­
ści swej nie chciał zgodzić się na utwo­
rzenie biura stenograficznego w czacie, 
kiedy drmtowunio sprawozdania z roz 
praw parlamentu było zabroniono. The 
reitsuning and argumentatioe part o f le­
gi, ilation (rezonującą i argumentacyjną 
uzęśó prawodawstwa), czyi po prostu 
dyskusję, uważano za tajemnioę parla­
mentu. Dopiero w r. 1832 pozwolono tam 
dzleun tarzom wchodzić na galerję i po 
dawać sprawozdania z rozpraw.

Z czasen tajemniozośó ta została usu­
nięta, a aa galer,ę w Izbie grni i p ezW O -

płatne mieszkanie w pałacu burbonów. 
Od kandydatów na członków Diur: żą­
dają wykształcenia literackiego i oaka- 
laureatu des lettres. Mimo to wszystko, 
sprawozdania urzędowe z rozpraw w par­
lamencie franeuzkim wychodzą jednak z 
druku bardzo późno, ponieważ aenuto 
wani otrzymują odpisy z zapisków stenc 
graficznych i czynią w nich znaczne ziu.a- 
ny dla wygładzenia stylu i t. d,, przez 
co druk opóźniają. Nieraz już żalono się 
na to, ale skargi nie na wieie się przy­
dały, bowiem wytłomaczono zawsże, że 
trudno odmówić mówcy prawa popraw.6- 
nia swej mowy, usunięcia z mej błędów 
i t. d. Zresztą „Moniteur" ma prawe drr 
kować mowy deputowanych, bez względu 
ns poprawki, jeżeli mówca nie dostarczy 
ich przed północą.
. Najlepiej jednakże zorganizowane jest 

biuro stenograficzne w parlamencie nie­
mieckim i w sejmie prusaim Mowy de 
putowanych notują zawsze dwa; steno­
grafowie, z tych jeden siedzi na ławie 
stenografów, pod mównicą, zaś drugi 
siada obok mówcy. Dzieje się to dlaiógo, 
b j  o ile możności nie przeicręcić, e ni o- 
puśció ani jednego wyrazu z mowy Za­
piski te odsyłają natychmiast do biura, 
gdzie je  porównują i przygotowują na­
stępnie skrypt do drukarni. W  kwadrans 
po wypowiedzeniu mowy deputowany o- 
trzymuje skrypt ów do przejrzeń a i po­
prawienia. Następnie skrypt ów otrzymu­
je marszałek Izby dla sprawdzenia, czy 
deputowany, poprawiając teksu,1 uie zmie­
nił zupełnie myśli, przez siebie w mo­
wie wygłoszonej. Stenografowie w Berli­
nie zmieniają się co 10 minut.

W e dwa, a najpóźniej trzy dni, mowy 
wszędzie dzienniki pomieszczają sprawo- dosłowne wyohodzą z aruku w urzędo-
zdania z obrad ciał prawodawczych

W  Austrji, t. j. w Wiedniu i Peszcie, 
istnieją przy parlamentach specjalne b.u- 
ra stenograficzne, które zajmują się do- 
kradnem spisywaniem wygłaszanych w 
parlamencie mów i następnie wydawni­
ctwem urzędowego sprawozdania z toku 
obrad, które w y c h o d z i  % druku już w 12 
godzin po posiedzeniu- W  ogóle austrji .- 
ckie biuro wydaje sprawozdania swe naj­
prędzej. Jak zaś sprawozdania te są ol­
brzymie, dowodzi fakt, iż w czasie sesji 
wiedeńskiej Rady państwa w r. 1888/89 
sprawozdanie z 85 poBieazeń obejmowało 
2.909 stronic formatu wielkiego słowni­
ka, a w nich 322.808 wierszy i około 
2,421.050 wyrazów. Austrjackie biuro 
posiada stenografów tymczasowych, pła­
tnych od dnia pracy. Utrzymanie tego 
biura kosztuje, wedle budżetu na r. b., 
12.500 złr. '

Najiopinj zorganizowanem jeot takież 
biuro przy parlamencie francuskim . Da­
tuje się ono już od roku 1789, kied. to 
stenografja nie była jeszcze znaną. Wów 
czas to specjalni pisarze notowali, o ile 
mogli i um.eli, mowy deputowanych, a 
mówcy mowy swe sami dopiero uzupeł­
niali. Stenografowanie mów rozpoczęto 
dopiero za czasów dyrestorjatu; za cza­
sów pierwszego cesarstwa jednakże znów 
je znieDiono. Właściwe biuro stenografi­
czne przy parlamencie francuskim utwo­
rzone zostało dopiero w r. 1830. Pomię­
dzy st inograiami był tam w owcza Hi- 
nolit Prevost,' któr; utworzył francuski 
system stenografji. Sprawozdania z obrad 
pojawiał) się w Moniteur, a prócz tego 
Blundeau de Combas wydawał czasopi­
smo Stenographe, w którem jeszcze tegoż 
samego dnia ogłaszał treść rozpraw. :

Dopiero w roku 1845 założone zostało 
urzędowe biuro stenograficzne . O usłu 
gach tego biura prze wybuchem ,rewo 
lucn w roku 1848, pisze deputowany Ma- 
leville: „Aby mieć obraz trudnego zada­
nia biura stenograficznego, wystarczy do­
wiedzieć się, że wedle obliczeń matema 
tycznych, mowa, trwająca dwie minuty, 
zabiera w .Monitorze4' 30 wiersz) miej­
sca, t. j. 300 wyrazów. A zatem steno­
graf w przeciągu minut) musi zanotować 
150 wyrazów. Niektórzy mówcy mówią 
jednakże znacznie prędzej, naprzykiad 
wygłaszają 200 wyrazów narbnutę. Ste­
nograf musi je zanotować, a prócz tego 
dodać, jak mowa Dyia przyjętą, czy 
wś”ód mowy jaki inny poseł nie przery­
wał jej, co powiedział i t. d., i t. d.

W roku 1848 biuro franouzkie zrefor­
mowano. Czterej rewizorowie Izby depu­
towanych otrzymali wówczas po 1C,000 
tr. rocznie, rouleurs ( s t e n o g r a f o w i * ’ )  pp 
500 fr. miesięcznie. Od iokn >ura
obu Izb francuzkich posiadają ,u, na 
ezelników z płacą U ,000 fijEjioję^ ny™ 
zastępcy pafizeluika z macą 8,500 fr 12 
rewizorów z *.łaeą po 7,000 fr., 25 steno- 
I Z ó w  Z płac.] od 3. SOU du 5,501, fr. i 
ozterecb pomocn ów stenografów z płacą 
po 500 *r. za każdy miesiąc sesji oarla-
mentu. Nadto ozłoukowit Oiuia mają bD s-

wem sprawozdaniu z obrad parlamentu.
W  senacie włoskim posługiwano się 

w tym celu machiną, wynalezioną przez 
prof. Micńele, wielce podobną, do apara­
tu telegraficznego. Machina owa posiada­
ła kształt harmonium o 21 klawiszach, 
których Btenograf dotykał, jak klawiszów 
fortepianu. Machina owa wyciskała zna­
ki na pasku pameru. zupełnie ‘ jak apa­
rat telegraficzny systemu Morsego. Ma • 
china taka funi 'bonuje tylko w senacie ; 
w Izbie deputowanych za i zaprowadzo­
no biuro stenografów, używających sy- 
st imu Aimantego i Delpinn.'
' Biura stenograficzne istnieją takżi przy 

ciałach prawodrwezycL ' w _ ilumunji, a 
newet w Buigarji.

Sprawozdania urzędowe z obrad pai- 
lamentu waszyngtońskiego zaczęto ogła­
szać dopiero w r. 1848. Do '. 1873 po­
jawiały się one w „Dayly Globe*. "W r. 
ł8f& powierzono wydawnictwo zapisków 
stenograficznych Murphy’ emu, ztr wyna­
grodzeniem w sumie 25.000 dolarów ro­
cznie. Posiedzenie trwajr, tam zazwyczaj 
od 12-stej godz. w południe dc 5-te;, po­
południu. Zdarzały się i°dnakżó posie­
dzenia, które trwały 24 a nawet 36 
godzin.

JU ,f'/1.H
Wiadomości oolityczne.

• ' i
Nowy interwiew 'hsmarcka

Budapest< Hirlav ogłasza rozmowę, ja ­
ką miał Abranyi z ks. Bismarckiem. Bi­
smarck oświadczył, iż niektórzy dzienni­
karze urządzają na, niego formalne polo­
wania z naganką. Smi^sznem jest twier­
dzenie, że on, (Bismarck) jes* buntowni­
kiem, który dla obrażonej ambicji chce 
zniszczyć własne dzieło. Jedność mo­
carstw i Niemiec, utrzymanie *>di -*y go 
stanowiska i utrzymanie Dokoju< to była 
jego polityka zarówno dawniej, ja« i te­
raz. . '

Co się tyczy rozmowy jeg° z kores­
pondentem dziennik# Nowojê  Rreiniu o- 
świadczył Bismarck, iż , treść prywatnej 
tej rozmowy nie da !tę dokładnie p >- 
wtórzyć bez scei. grai>

Tylko taki sojusz, oświadczył Bismarck,
jest d r o g o c e n n y , który na podstawie po- 
koj'u europejskiego umożebma utrzyma­
nie pozycji Niemiec. 2  tego wychodząc 
stanowiska pr’ iedstawi się często wbdo- 
.ninana  ̂ Hel iiba w Innem świetle, „W . 
ks. mość wierzy zapewne w powrói swój 
do rządu* zapytał ‘Abranyi, ’ nt co ks. 
Bismarck odpowiedział: "„T o jest taje- 
■■'Oicą przyszłości; w polityce niema' nie­
podobieństw44. i

Europa w niebt*meczetetwie. ■
Paryzki Paix ogłasza artykuł wstępny 

pod tytułem: ’ Europa w niebezpieczeA ■ 
stu>ie, w którym zt raca u\. agę u» to, że 
europejskie mocarstwa przez nieustanna
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zbrojenia się szybkim krokiem dążą do 
ruiny, zamykając przytem oczy na nie­
bezpieczeństwo, grożące im ze strony 
kraju, który niezmiernycn bogactw swo­
ich daleko praktyczniej używa, niż stary

List z Mmcapwa.
Jeden z krewnych Emina baszy, za- 

mi iszkały w Berlinie, odebrał od swego 
afrykańskiego kuzyna list z Mpwapwa, 
datowany z 5 czerwca b. r. — Vnssische

których Emin znajduje się na drodze do 
okręgu jezior i dąży na wybrzeża Yicto- 
ria-Nyanca, gdzie będzie musiał dłuższy 
czas się zatrzymać.

Z  Bmnos-Ayres.
Z Buenos-Ayres nadchodzą znowu nie­

pokojące windomoiei Zwolennicy Eel 
mana agitują i to podobne skutecznie za 
kontrrewolucją na jego rzecz. Umysły 
na prowincji są bardzo wzburzone. Pa­
nuje poważna obawa nowych zawikłań.

Przez

JAMA ZAMABAJEWA.

Świat. Stany Zjednoczone Ameryki pół- yM  ‘  ”  V ,, .1 , \  ,, p  Zeituna podaje z mego wyjątki. wedługnocnej pognębią wkrótce Europę na. grun- l. . — J b ' - -b
cie ekonomicznym. Paix pisze: „Jest to 
przeciwnik, z którym zmierzyć się trzeba 
natychmiast, jeżeli się chce odwlec ka­
tastrofę ; jest to przeciwnik wspólny 
wsjystaim państwom Europy, przeciwko 
któremu trzeba zorganizować natychmiast 
wspólną obronę, jeżeli stare ludy nie chcą 
przed nim kapitulować i wyrzec się swe­
go wpływu i potęgi w świeeie. On nie 
prowadzi wojny o skrawek Zienr, albo o 
kupę kamieni, z których wybudowano 
twierdzę; nie walczy o cześć chorągwi, 
a tern mniej do pochwycenia za broń nie 
skłoni go polityczny Maehiawelizm, albo 
mistyczna histerja. On wogóle nie uży­
wa broni, w bieżącej przynajmniej chwi­
li. Nie zaczepia ludów samych, ale udo- 
rza w to, co jest istotą ich życia. Przy­
stępuje do dzieła bardzo skromnie i bez 
hałasu, pracuje w dziedzinach najn-ż- 
szych Główną uwagę zwraca na cła.
Kiedy my Europejczycy siumy się na 
wymyślanie najsilniejszych kul, żeby sie­
bie wzajemnie skutecznie i z większej 
odległości zabijać, onuderza nas wszystkich 
w serce bilem handlowym, który w prakty­
ce po prostu zakazuje wywozu europej - 
skiego. Już jedna z fabryk Ijońskich 
wydała okrzyk boleść., który rozległ się 
po całym świeeie ; już przywódcy wie1 
kiego paryzk ego handlu przewidują c l w ilę, 
k edy fabrykanci będą zmuszeni zamknąć 
swoje warsztaty. Unja amerykańska ma 
piań, który doprawdy jest bardzo prosty 
zamyka przedewszystkiem rynek amery 
Kański, a kiedy za pomocą olbrzymich 
swoich bogactw dostatecznie rozwinie 
własny przemysł tak, Lż zSoft, wystar­
czyć wszystkim potrzebom, wówczas o- 
bejmie rynki całego świata. Będzie wol­
ną handlarką, ażeby na wszystkie targo­
wiska świata swobodnie módz się dostać 
w dniu, w którym już się me będzie po 
trzebowała niczego obaw lać ze . trony 
obcej konkurencji. Oto program! W tem  
niebezpieczeństwo! Jeżeli Europa nie o- 
tumaniała jeszcze zupełnie, powmna po­
słuchać ostrzeżeL.a i niezwłocznie wy- 
myśleć środki, służące ku wspólnemu ra­
tunkowi. Już czas najwyższy"

Z  obozu socjalno-demokratycznego.
Bebel dotrzymał słowa, że osob-ście 

wyjaśni przedmiot swego sporu z Saską 
Gazetą robotniczą. W  Dreźnie odbyło się 
zgromadzenie, na którem było obecnych 
2000 osób i zakończyło się, jak to można 
było przewidzieć zwyeięztwem Brbla. 
Zgromadzenie powzięło rezolucję ganiącą 
postępowanie Saskiej Gazety robotniczej i 
wybrało komisję, która ma nad ",ią na­
dal czuwać i starać się o to, żeby jak 
najprędzej przeszła na własność stronni­
ctwa. Równocześnie zaszła zmiana re­
dakcji w drugim socjalno-demokratyeznym 
dzienniku. Poseł do parlamentu, Maksy- 
miljan Behippel wystąpił z redakcji ber­
lińskiej Volks-Tr>bune; jego miejsce za­
jął znany pisarz dr. Konrad Schmidt. 
VoIks-Tribilne zamierza dalej stać w o- 
pozycji do dzisiejszego zarządu stronni­
ctwa, jednakowoż ubytek Sehippla, któ­
ry był niewątpliwie najbardziej uzdol­
nionym publicjstą socjalno demokraty­
cznym, będzie się musiał na niej odbić 
ujemnie. W  każdym razie wnioskując z 
dotychczasowych wskazówek, walka obu 
odłamów stronnictwa skończy się zwy- 
cięztwem dotychczasowego kierunku, re­
prezentowanego przez Bebla i innych po­
słów parlamentu.

Z  Francji.
Według doniesienia kilku dzieumsów 

paryzkich, car Aleksander III. w sposób 
ostentacyjny zaprosił rząd framuzki, żo- 
by wziął udział w manewrach rosjjskiej 
armji przez specjalnych swmch przed­
stawicieli. Zapomocą tego zaproszenia, 
car chce podać do wiadomości, że jego 
zjazd z cesarzem niemieckim nie ma 
oynajmniej politycznego celu, i że w 
każdym razie próby jakiegokolwiek zbli­
żenia się będą daremno wobec ścisłej 
przyjaźni z Francją.

Zmiany u> rządzie bułgarskim.

Dziennik bukareszteński Liberii Rou- 
maine odbiera depeszę z Bułgarji, we­
dług której między Stambułowem a zwo- 
lenuikiem Radosławowa przyszło do zgo­
dy zupeinej. Na postawie kompromisu 
Radosławów otrzyma miejsce wice-pre­
zydenta Sobranja. którym dotychczas był 
burmistrz Sofijski Petkow, obejmujący 
teraz tekę m: nistra spraw wewnętrznych. 
M.nistrem finansów, w m ejsce Salaba- 
szewa, który się podał do dymisji, zosta­
je  dotychczasowy prezyden Sobranja 
Slavkow. Minister oświaty Ziwkow z0 
stanie prawdopodobnie na stanowisku; 
gdyby jednaa miał ustąpić, jego miej 
sce obejmie były przywódca opo.ycji 
lyaczew, zwolennik Radosławowa.

Rocznica wstąpienia na trun księcia 
Ferdynanda była obchodzona tak jak, co 
roku, tylko że księcia, mimo zapowiedzi 
dotychczas w Bułgarji niema. Telegrafo­
wał tylko, żeby zwykły awans wojsko­

wy odłożyć na dzień inny, bo sam chce 
po swoim powrocie pierwszy powitać no­
minowanych. Minister wojny wysiał księ­
ciu w imieniu armji depeszę gratula­
cyjną.

— Sto trzydzieści la t ! — szej.tał Wil 
helm Schultz, oglądając omszałą bu­
telkę.

Było to w wielkiej, w tajemnicze mro­
ki pogrążonej piwnicy, którą w tej chwili 
zlekka rozjaśniała mała latarka, posta- 
w -nr na półce, a ciskająca łagodny snop 
światła na ogromną, prawie obrzękłą 
twarz Wilhelma Schultza i na jego ma 
łe doły oczne, niemal tonące w sadle.

— Sto trzydzieści la t!
Z temi słowy Wilhelm Schultz wy­

szedł z piwnicy, a idąc po ciemnych 
schodach, miał uśmiech na wydętych, a 
pofałdowanych mocno wargach.

Sto trzydzieści la t ! . .  Ach. Boże! ależ 
to kawał czasu !,. Akurat wtenczas je 
go dziad, Fryderyk, był kompletr m 
młodzieńcem, tylko co przyjechał z In 
sterl-irga i otworzył tę piwnicę, którą 
on, Wilhelm, lat temu dwadzieścia ośm, 
po swoim ojcu, również Wilhelmie, odzie­
dziczył, rozszerzył — i dziś jest jednym 
z najpoważniejszych kupców miasta.

A spadku dostał w szyatko: tę staro - 
żytną, wązką, a wysoką kamienicę w naj­
starszej dzielnicy, ten sklep długi w sa­
mą mierę ciemny, usposabiający do ma­
rzeń lub gawęd przy butelce, te staro­
świeckie, a lśniące się już ławy, te ory­
ginalne puchary, te lochy, pełne czaro- 
wnego nektaru i jakiejś nieokreślonej, a 
dziwnie przeszłość przypominającej wo­
ni, i wreszcie — cztery butelki, oddziel­
nie ukryte w najmniejszej skrytce, na 
których pomimo porosłego mchu, można 
było, z trudnością co prawda, wyczytać 
własnemi rękoma sumego dziada Fryde­
ryka dość krzywo wyryte słowa: Im 
Jahre 1759.

Pierwszą z tych butelek Wilhelm 
Schultz wypróżnił po objęciu na własną 
rękę całego interesu, kiedy to się do 
niego zeszJi wszyscy podwładni z życze­
niem długich lat i wielkich zysków.

Druga poszła najniespodziewaniej, wła­
śnie przed ćwierć wiekiem, któregoś zi­
mowego śnieżnego wieczora, kiedy W il­
helm Schultz dwom awanturniczym przy­
byszom musiał nietylko postawić ową 
drugą z szacownej kolekcji butelkę, ale 
musiał również wyc-ągnąć ze swej sy­
pialni dwie stare szpady pruskie pamiąt­
kę po dziadku Fryderyku, i z całą do­
brotliwością oddać je gościom,

Trzecs butelka zniknęła w upalny wie­
czór, w pieiwszych aniach września ro­
ku 1870.

Do Wilhelma Schultza przyszło po po­
łudniu dnia tego trzech przyjaciół jeszcze 
jgo ojca nieboszczyka- Albert WisRmann 

Karol Muller i Ferdynand Kruger. Wszy- , 
sey trzej wyjęli gazety z zanadrza, 
wszyscy trzej lzucili je  na stół przed 
Wilhelmem Schultzem, a później wszys­
cy trzej koleino padali w jego objęcia 

kolejno caiowali jego rudawe boko- 
jrody. !

—  Sieg! — wołali ze łzą w głosie — 
zwycięztwo!

Zaczęto pić, a kiedy, by przewietrzyć 
duszną izbę otworzono wązkie okno, kie­
dy przez nie wpadł letni ciepły wietrzyk, 
zaj-zał blady księżyc i ukazało się pieb„ 
gwiazd pełne; kiedy Albert Wissmann, 

irol Mllller i Ferdynand Krllger po­
częli ochryple ale z przejęciem śpiewać:

. . .  t Fest steht und treu die Wachty die 
Wacht am Rhein! . -  “

Wilhelm Schultz uczuł się rozczulo­
nym, uczuł łzę pod powieką, dreszcz pod 
marynarką... i wybiegł do piwnicy.

Przy takich okolicznościach wypróżni- 
ła się trzecia butelka z własnoręcznym 
napisem dziada Fryderyka: Ln Jahre
1759.

Czwarta i ostatnia stała dotąd nie­
tknięta. I nie miała być tkniętą, ai do 
uroczystej chwil.... kieny Wilhelm Schultz 
zostanie dziadkiem.

W ilhelm  S ch u ltz  dbow iem  posiadał 
je d y n e  d z ie c ię , có rk ę  Wnnde, która u ro ­
dziła  sie w roku  18 69 -ym . Im ię "W andy 
otrzym ała  ukochana p rzez  o jca  dziecina 
d z ięk i m atce, która stan ow czo  się oparła 
w dan u je j im ienia ba bk i, Luizy.

Trzeba bowiem dodać, iż Wilhelm 
Schultz postąpił sobie całkiem inaczej, niż 
jego przodkom ie. Dziad Fryderyk oże­
nił się w późnym już dosyć wieku z cór

ką rodaka, oficera wojsk ks. Fryderyka; 
ojciec umyślnie wyjeżdżał i sprowadził 
sobie z Insterburga pulchną, a skrzętną 
Luizę; on zaś, Wilhelm, zakochał się do 
szaleństwa tu, na obczyźnie, i pojął z ł  
żonę ubogą ale śliczną pannę Jadwigę. 
Ta z czystej miłości pojęta małżonka, po 
pięcioletniem pożyciu, zmarła, pozosta­
wiając prawie, że przed samą śmiercią 
owo jedyne dziecię, jedyną pociechę Wil­
helma Schultza.

Pociecha ... w yrosła...
I do domu poważnego kuDca poczęli 

się tłumnie schodzić jego rodacy.
Ale piękna Wanda nie wybrała żadne­

go z nich. Oddała rękę temu, którego 
kochała i który nie był Niemcem.

Wczoraj została matką i wczoraj W il­
helm Schultz został dziadkiem. Miał 
wnuka pulchnego i zdrowego, miał spad­
kobiercę sklepu, który jego imię zacho­
wa zapewne na szyldzie, cho-iażby z do­
piskiem: „dawniej".

Jest więc dzisiaj szczęśliwy. Umyślnie 
chodził do piwnicy, aby przynieść ową 
butelkę wina, którą dziś postanowP z to­
warzyszami wypić.

Przyjdą bogiem do niego starzy dru­
howie, jeszi-ze ojca, nieboszczyka : Albert 
Wissmau, Karol Mhller i Ferdynand Krli-
ger-

Właśnie w pokoiku za bufetem czynią 
.się przygotowania.

Jest już wieczór dość późny — dzień 
był letni, upalny.

Wysokie, wązkio okna stoją otworem, 
a na małym dziedzińcu starego domo­
stwa, pełnego ganeczków i zaułków, już 
cisza zupełna. Świerszcz się tylko odzy­
wa czasem, z klatki zaś, na piątem pię­
trze przyczepionej, niekiedy kilka urwa­
nych tonów wyrzuci kanarek. r

Wilhelm Schultz spaceruje po pokoju 
z rękoma, w tył założonemi. Czy myśli 
o swojej dalekiej ojczyźnie, czy o swoim 
wnuku , czy o tern, że tyle lat w tej 
starej dzielnicy i w tern starem domo­
stwie przepracował —  któż odgadnie P 
Jest zamyślony, a nawet coś mówi do 
siebie.

Tymczasem stół o czterech nakryciach 
już gotów do przyjęcia gości.

1 drzwi się z powagą otwierają i 
wchodzą wszyscy trzej : Albert -Wiss- 
maun, Karol Muller i Ferdynand Krtl- 
ger. , ‘ i

Witają się serdecznie —  uczta się za­
czyna. ! i

Z całym spokojem i z pedanterją 
orawie, spożywają dary B oże: Albert 
Wissmann, Karol Mtllior ,i Ferdynand 
Krflger.

A kiedy usta po jadle otarli, wszyscy 
trzej się podnoszą i ciemmm monacLij- 
skiem piwem wznoszą toast:

— Fur's Vaterland! . . .
Obejmują się później czule i mają łzy

w oczach .. .  *
Po chwili w małym pokoiku, razem 

z wielkienai kłębami dymu od fajek, po­
czyna unosić się i drgaó poważna nuta 
pieśni:

.. .„L ieb  V afer land, magst ruhig sein, 
Lieb Vaferland, magst ruhig se*n“ . . .
Śpiewają wszyscy, a pieśń wybiega na 

dziedziniec starożytnego domostwa, gdzie 
już rmilkł nawet świerszcz i usnął ka­
narek na piątem piętrze. Staro murv, 
stare ganki i galeryjki , w ciemnościach 
pogrążone, stoją nieme, a śpiew coraz 
silniej się wzmaga , potężnieje —  i uci­
cha. . .

Powstał Wilhelm Schultz i starą o- 
mszałą butelkę dziada Fryderyka wziął 
w dłonie.

Otworzył ją i wznosząc do góry, za­
wołał:

— Bruder! Zdrowie mojego wnuka, 
mojego Bpadkobierej !

Albert Wissmann, Karol Muller i Fer­
dynand Kruger, milcząc, spojrzeli po so­
lne. Potem jeden z nich zaczął, a wszy­
scy trzej głosem stłumiony w, a stanow­
czym iowtórzyli:

—  On nie nasz!
Zadrżał Wilhelm Schultz, Przechy­

loną już butelkę zatrzymał w dłoniach, 
do połowy napełniony kieliszek p o s ta ­
wi! na stole i spojrzał kolejno na trzech 
przyjaciół ojca — n ie b o s z c z y k a .

V szyscy trzej oadali mu spojrzenia 
zimne, stalowe

— A więc i to wino nie naszo 1 — 
zawołał Wilh«lm Schultz i omszałą bu­
telkę schował pod stół.

Milczenie zapanowało.
Albert Wusmann, Karo) Muller i Fer­

dynand Kruger powstali.
Wszyscy trzej twarz nasępili i mocno 

odsapnęli; wszyscy trzej wolnym kro 
kiem wyszli bez pożegnania

Wilhelm Schultz nie widział już wię­
cej nigdy w życiu trzech starych przy­
jaciół ojca nieboszczyka.

arkady, aawaliły się sufity i sklepienia i 
wszystko wraz z częścią ściany frontowej 
od dachu do parteru runęło z ogrom nym  
łoskotem , tworząc niebotycznych rozmiarów 
rumowisko, z pod ktorego —  o grozo —  
w ydobyw ały  się głuche jęk i ludzkie, ofiar 
zasypanych cegłami i p riygn ie-ion y-h  c ię ­
żarem belek i \ lązail. Kam ienica zawalona 
jest w.asnością pp. Frobsteina i K rysa; miejsce 
katastrofy przy  placu Rybim .

Przy zawaleniu się w poniedziałek m i­
niony, t. j. dwa dni temu, koszar straży 
pożarnej miejskiej nie został nikt uszko­
dzony, —  dziś jednak są „ofiary bezgrani - 
cznej lekkom yślności ze strony bndownicze- 
go K rysty  i braku kontroli ze strony urzę­
du budowniczego m iejsk iego". Z  pod gruzów 
w ydobyto trzy dzienne zarobnice, z których 
dwie są ciężko, zaś jedD« lekko ranna i 
i murarza lekko rannego. Jeden z murarzy 
uratował się od niechybnej śmierci, skoczy­
w szy z drugiego piętra. Skok się udał, 
s'miałek wywichnął tylko nogę. Jednej z za- 
robnic, mimc poszukiwań policja  odnaleźć 
uie może.

- O godzinie 8 rano dał podm ajstrzy znad 
prowadzącemu budow ę inżynierowi K ryście, 
że aikada peka, a budynek grozi zawale­
niem. Pan budow niczy odszedł, nie zarzą­
dziwszy żadnych środków ostrożności.

Z  pierwszą pom ocą pospieszyła miejska 
straż pożarna pod dowództwem p. Z agór­
skiego; ludzie ci mimo grożąoego n iebezpie­
czeństwa. bo mury i belki zwieszały się 
nad nimi, pracowali w skwarze słonecznym  
a brawurą w yższą nad wszelkie pochwały, 
aby ofiary katastrofy w ydobyć z pod gru­
zów . P . Amort, naczelnik straży ochotni­
czej ogn "wej, przybył także na miejsce w y­
padku i kierował robotami około uprzą.nie- 
nia g-uzu. W iceburm istrz miasta p. F ran ­
ciszek Gamski, zim ny i spokojny, chociaż 
wzruszony do g łębi tern strasznem zdarzę 
niem, przyw odził akcji ratunkowej przy po 
m ocy sekretarza mag p. D u b rza iW u gr i 
kanoelisty policji p K uzio.

Lekarską pom oc udzielili ofiarom pp. le 
karze: c k. radca zdrow ia dr. Cassina i 
zastępca lekarza miejskiego di. Smolarski.

Oddział saperów 2 batal. inżvnierji z c. 
i k. majorem p. W aw rą na czele, zawezwa­
ny telefonicznie przez rad. p. dr. Ziem iań­
skiego, przybył także n »  miejsce wypadku, 
me przystąpił jednak do akcji dla niebez­
pieczeństwa, jakie groziło życiu  ludzkiemu 
od zwieszająoyoh się murów i belek

Straszne nieszczęście.
W  nadzw vczainym  dodatku Gazety Prze­

myskiej » dnia 14 b. m. czytań y :
Znów runęła kam ienica nowa. W y cią g n ię ­

ta pod Jach, otynkowana, pobita blachą, 
wymuskana, czekała i u ż  n a  mieonkanców, 
aby się stań ich grobem . Naraz, dziś o gc 
dżinie l l 1/ ,  przed południem , g d y  około 
16 robotnictów i robotnic, pod dozorem  pod 
majstrzegc K urzem ny pracowało około  ze ­
wnętrznej i wewnętrznej w ypraw y, pękły

Kromka zamiejscowa.
POLACY NA OBCZYŹNIE.

* Laar 12 sierpnia —  Szanownej R edak­
cji „K u rjera" donosim y, że w okolicy  
Laar i Ruhrort, założone zostało dnia 2 
maja h r. Tow arzystw o polskie, do k tóre­
go wstąpiłc 30 członków . Calem Tow arzy 
stwa jest po itrzym yw anie wiary i mowy 
polskiej m iędzy rouakami tutejszymi i w o 
kolicy , wspólne ponczanie się, urządzanie 
zabaw polskich. Pokładam y nadzieję, że 
R odacy  przeoyw ająoy w miastach Laar, 
Ruhrort i okolicy , poprą nasze usiłowania 
i licznie się zapisywad bęaą na członków 
i gorliw ie na posiedzenia uuzęBzczsć będą. 
Posiedzenia odbyw ać się będą co drugą i 
czwartą niedzielę każdego miesiąca, po po 
łudniu o godzinie czwarte; u p. P ieńka w 
Laar. Za patrona obrało sobie Tow arzy 
stwo Bwię‘ egc Antoniego. W  ułożeniu u- 
staw b y ł nam pom ocnym  pan Sibiiski z 
Boohum. Przystąpił również do T ow arzy  ■ 
słwa ks proboszcz L is Polak z Bochum. 
Zarząd składają pp. A . Pawłowski, jako 
przew odniczący. K . K ałek , jako sekretarz, 
J . M ichalak, jako kasjer. —  W szelkie listy 
nałoży r »d sy ł* ć  do p. Kazim ierza K alka 
w Laar. Worthstr Nr 5 bei lłnbrort.

KURJER LWOWSKI.

* Namiestnik.. Kazimierz kr. Badeni, po­
wróci w piąt®k wieczorem z Buska do
Lwowa

j- Tom asz Janikowski, jeden i  najza­
cniejszych obywateli m. Lw ow r, rewident 
Izby  obrachunkowej W ydziału  krajowego, 
amarł d. 14 b . m. w 70 r. życia po 6-dnio- 
wej chorobie. 7.gon tego prawegc człow ie 
k* pogrążył w żałouę nie tylko rodzinę, 
ale i mnóstwo ludzi, którzy go miłością i 
szacunkiem otaczali P ogrzeb  odbędzie się 
dni ss 17 b. m. o godz. 4.

* K oi pora-',ja pom ocników szynka] skieb, 
trakijJrniczycli i kawiarnianych ,ve Lw o 
wie, odbyła  ogólne zgromadzenie.

* W ydzia ł krajow y przyznał F ranciszko­
wi Segańcowi, uczn.owi fi m iesięcznego kur 
su kucia koni przy szkole w«teryuarji we 
Lw owie, zasiłek w k w ocie 75 złr

* Ostatnienr dni tmi zjawił się w Dubla 
nach koło  Lw owa wróżbita, który prz iz 
l 1/ ,  dnia w różył. T łum y ciemnego ludu 
podm iejskiego procesjonalnie go odw iedzały. 
W róży ł z jakiciś książeczki i kart, a czy 
taó i pisać nie umie. Jak wiadomo, oszu­
stów uwija sio pom iędzy ludem naszym 
w ogóle nie mało. T e r  powiada, że się zo 
w ie Stefan V asyfików i jest rodem Czech, 
a przyparty J0 mnru przyznaje się, że jest 
z powiatu rohatyóskiego ; średniego wzro 
stu, l^andyn przysadko waty, na lewej ręce

pierścień. D nia 12 b. m późno już w 
nocy  przybył zawiadom iony ze Zniesienia 
przez urząd gm inny żandarm, a spisawszy 
z nim protokół, zabrał wróżbicie pieniądze 
zebrane jirzdz tegoż i zaw iózł do Lw «w a. 
Ciemnota ludu tutejszego B ie g a  tak g iębc 
ko, że sam wójt i radni n iektórzy nie

mieli ochoty go żandarmowi w ydać w o 
bawię przed spaleniem.

KURJER PROWINCJONALNY.

Rzeszów  dnia 14 sierpnia. —  Stara 
niem kilku akadem ików założoną została 
w naszem mieście „C zytelnie starozakonnoj 
m łod zieży ", której celem jest podniesienie 
Jucha um ysłow ego i tow arzyskiego mło 
dzieży nasze; starozakonnej. D nia 10 sier­
pnia b. r. cdbyło się n ieczyste otworzenie 
tejże czytelni. Ma wstępie przemówił pro 
zes cz jte ln i, p. Zygm unt Kaminerling, nau- 
czyoiel religji m ojżeszowej, który w zaga 
jeniu określił wzniosłe znaczenie nowej 
czytelni. P . Kamm erlingowi, który nigdy 
nie szczędzi trudu tam gdzie o krzewie 
nie oświaty chodzi, należy się słusznie 
szczera podzięka, P o  zagaieniu odczytał 
sekretarz czytelni, p . Majer, porządek dc 
m ow j czytelni poczem  słuchacz m edycyny, 
P i  eller, wygłosił deklamację pod tyt.u- 

01® „  )da do m łodość-“ Adam a M ickiewi­
cz*. a drd. med. ji. Klsner miał treśeiwj 
odczyt na tem at: „Świat ży ją cy  a mar
tw y ". Równocześnie zapowiedział p Elsner 
szereg nader użytecznych odczytów  z dzie­
dziny nauk przyrodniczych. —  Zjazd gal 
Iow arzystw a leśnego odbędzie się w m ie­
ście naszem we wrześniu. Tow arzystw o u- 
rządza w yc.eczkę do lasów O rdynacji ła ń ­
cuckiej.

* K olbuszow a d. 10 sierpnia. —  Dnia 1 
lipca b. r. z łożył nu moje ręce Jaśnie W n y 
Zdzisław hr. Tyszkiew icz, właściciel K ol- 
buszowy z przyległościam i itd. itd., kwotr 
50 zh dla nuuczycieia Stanisława Salonie- 
go z R uty knmoro-wskie;, celem ułatwienia 
mu nabycia nauki zręczności (slojdu) na 
tegorocznym  kursie wakacyjnym  w Sokalu. 
Za ten hojny a dom osiy w swych skut­
kach dar dla całego tut. okręgu szkolnego, 
i za liczne inue, przy sposobności doro­
cznych popisów sz,kolnyol;7 restauracji lub 
budowie now ych budynków  szkolnych itp. 
zw ykle sk -ycie  ofiarowane, składam publi- 
c~nie czcigodnem u ofiarodawcy serdeczne 
„B ó g  aan łeć! “ J. J. Długosz, inspektor 
szkom y. —  W  dniu 25 lioca  b. r. okoio 
godziny 4 popołudniu przyjmowała - strei 
ochotnicza kolbuszowska delegata i instru- 
Ltora Związku krajow ego p. Aleksandra 
Piotrow skiego, w obec licznie zebranej p u ­
bliczności na granicy miasta K olbubzowy. 
Straż pożarna (do której p rzy łączy ły  się 
deputacie straży ochotniczej pożarnej z 
Rzeszowa, Majdanu, Raniżowa i Sokołowa) 
w j stąpiła Z6 sztandarem i kapelą m iejsco­
wą. P o  oddaniu należytego raportu, p rzy ­
jęto delegata krajow ego chlebem i solą, 
podarym  przez 4 denutauje, następnie 
marszem uaano się na strażnicę, w zieleń 
i sz andary narodowe ■ przyozdobioną. P. 
delegat do lez wzruszony, .podziękow ał za 
gościnne przyjęcie, a zlustrowawszy rekw i­
zyt*, ' bibljotekt i kancelsrję strażacką, 
przeprowadził ćwiczenit praktyczne i teo­
retyczne poczem  odjechał do Tarnobrzega 
przez Majdan, zlustrowawszy obie te stacje, 
odprow adzony przez naczelnika, p. A le ­
ksandra K oblańskiego P rzyjęcie było szcze­
re, otwarte, połączone z urozmaiceniem, to 
też pobyt p. delegata w K olbuszow ie nic 
tak prędko wygaśnie w jego pam ęci.

* Trzciana dnia 12 Bierpnia. — -j- Jau 
Kuraś, nauozyciel w Mrowli pod Rzeszo 
w em , opatrzony św. sakramentami, zmarł 
dnia 31 lipca b- r. w 35 ro k u  życia. Ś . p. 
Kuraś by ł zdolnym  nauczycielom, posiadał 
prawy charakter i piękną duBzą, udzielał 
chętnie rany i pom ocy swym kolegom  i 
sąsiadom.

KURJER KĄPIELOWY

* K rynica  dnia 15 sierpnia. —  W ieczór 
tańcujący," iaFi się tu odbył na dochód fun 
duszo ■ bt dowy kościoła przyniósł 565 złr. 
jłO  ct. czystego dochodu. Na ten _ sam cel 
w płynęło z odczytu pani Luoyny (Jwiercia- 
kiewiczowej 62 złr-

m ia n o w a n ia .

* la szkolna krajowa zamianowała tymcza­
sowego nauczycielu Emila Winiarskiego, w Sie- 
chowie, stałym nauczycielem szkoły etatowej w Sm- 
chowie; tymczasowego nauczyciela Teodora Szc,.e- 
pnego, w Somerówce, stałym nauczycielem szko­
ły etatowej w Bemerowce; tymczasowego nau­
czyciela V aaysława Mężyka, w Olszanic, stałym 
nauczycielem młodszym, zawiadującym szKołą liii 
alną w 0)«zau ie; tymczasowego nauczyciela W ło­
dzimierza Wołcszyuskiego, w Zanadowie, stałym 
naoczycielom szkoły etatowej w Zawado wie.

KONKURSY
1

- * Wakuię posady : a) zarzadoy urzędu 
pocztowego w Brzeźanacl. z płacą I X . kia 
sy rangi i keucją równającą się całorocznej 
p łacy i b) pocztmistrza w urzędzie poczto 
wym  w Mszanie dolnej w pow iecie Lim a­
nowskim, ze kontraktem służbowym i kau­
cją w kw ocie 500 złr., z plącą rocznych 
500 złr., ryczałtu kancelaryjnego 120 zlr.

wynagrodzenia 500 Ar. ca r dzienne 
4 razowe jazdy posłań®* do dworca k o ­
lei żnlaznei tamże i n*powrót. Podania 
należy wnieść najpóźniej do 28 sierpnia 
b. r. w D yrekcji poczt f telegrafów we 
Lw owie.

KURJER WIELKOPOLSKI.

* Pcznań dn. 15 sierpnia. —  Jak  wia 
doino, od b y ły  gię onegdaj w ybory  do par 
lamentu niem ieckiego w okręgu średzko 
śremskim Kandydat polski j>. Mnszozeński 
otrzymał głosów  9537; Grosmann, k an dy­
dat stronnictw rządowych 24:12. K oliscb , 
kandydat wolnomyślnych 188, rozstrzelo­
nych głosów 9 ; ważnych razem oddano 
12 .126 .



Nr. 926. KT7RJEB POLSKI/"dnfc 17 8iHrpnia 1890 r. 8
..i li

KURJER GDAŃSKI. ;

* Królawieo dnia 13 sierpnia. — W e 
wsi W ydm inach w Prusach wschodnich 
rosła na miedzy, dzieląca dwa gospodar­
stwa, wielka grusza. G dy ow oc na tem 
drzewie dojrzewał, przychodziło pom iędzy 
sasiadami corocznie do sprzeczki i kłótni j 
kaŁ.ly z nich b o w i e m  clioiał jak najwięcej 
owocu dla siebie zabierać. W  czasie jednej 
z ostatnich burz uderzył w tę gruszę p io ­
run, rozłupał ja o d  góry dq doi i i k a żd e ­
mu z sasiaddw padła połowa drzewa na 
jego ryle. /b y m  sposobem pogodził w tyra 
r< feu piorun obydw ócli sąsiadów i usunął 
na zawsze powód do kłótni.

kurier w a r s z a w s k i.

* W  dniu ] 2 b. m. przy zw łokach zm ar­
łego senatora Romualda TTubego, nabożeń 
siwo Łałobuo odprawił JE . ks. arcybiskup 
Popiel w otoczeniu licznego duchowieiistwa 
Przed katafalkiem umieszczono portret, o lej­
ny zg»8łcgo dygnitarza, oraz jego odznaki. 
W yprowadzenie zw łok na cmentarz pow ąz­
kowski odbyło się z kościoła śi K rzyża 
o godz. 5 po południu. Trum nę pod bal­
dachimem okryto wieńcami. Orszak żałobny 
rozpoczynały sierotki z zakładu św. K azi­
mierza, za karawanem postępowali liczn i 
dygnitarze cyw ilni i w ojskowi. Eksportacji 
zwłok dopełnił ks, kanonik Jan Gajowsai. 
Na cmentarzu w oboc n iepogrzebanych je 
szcze zwłok odpowiedniem  przemówieniem 
uczcił pamięć zm arłego adwokat K arol D a 
nin magister prawa Szkoły  głównej.

* Zmarł w W arszaw:e doróikarz jubilat, 
K otlarski, licząc 92 lat wieku. K oźlar-k i 
posiadał drobna cząstko szlachecką pod Łu 
kowem. Sprzedawszy grunt., osiadł w W ar 
szawie i tu w roku 1833 kupił paw k °nl, 
oraz pow ozik doroikarsai. Miał on z Jwócli 
małżeństw jedenastu synów i piec córek. 
Jeden z synów dorńżkarza iubilaia zaj 
muje posadę starszego inżyniera kolejo­
wego

* W  Częstochowie otwiera szkołę og ro ­
dnicza by ły  uczeń instytutu pom ologiczne 
go w Pruszkowie (Prosaau), p- Kar«I Za­
wada. Szkoła prowadzoną być ma podług 
wzoru t a k i o j ż e  szkoły, istniejącej w T yfli- 
s i ę  i na podobnych  warunkach. Subsydjum 
rzędowe wynosi 2000 rs. rocznie. Jak k ol­
wiek nie wszystkie jeszcze formalności z o ­
stały załatwione, mimo to p. z.-iwadi »P°" 
dziewa się otw orzyć szkołę n a jd a le j w li­
stopadzie b. r.

'KURJER WIEDEŃSKI.

* P ogrzeb B a u e r n fo ld a  odbył się w W ie ­
dniu nader uroczyście, śród udziału tłumów 
publ.czości. Nad grobem przemawiał dyre­
ktor Bnrgteatru dr. Burckhard i prezes sto- 
waizyszeuia literackiego „ Concordia", prof. 
W arkanck. BauernfelJ pozostawił majątek., 
w ynoszący 85 .000  złr.; część tej sumy prze 
znaczył na liczno legaty, a resztę zapisał 
jako nagrody za dobre dzieła literackie, a 
zwłaszcza sceniczne. P rzyszły  dochód z u-
worów swoich zapisał wiedeńsk.emu oddzia 

łowi instytucji Schillera, rękopisy zaś w ie­
deńskiemu archiwum miejskiemu.

* Pow szechny kongres krawców austrjiłc 
kich odbędzie się w W iedniu 6, 7 i wrze­
śnia. Program zjazdu stanow ią: 1)  sprawy 
p r z e m y s ło w e , 2) dostawy dla armji, 3) szko­
ły fachowe i terminatorstwo, 4) konkursy, 
wysprzeda/.e, domokrąstwo i zniesienie r o ­
boty  po więzieniach 5) ustanowienie kas 
na w ypadek choroby i pogrzebów , 6) ru 
chy robotnicze i środki p zeciw ke strejkom, 
8) sprawy wystawowe, 9) wydawnictwo fa­
chowego pisma.

* Minister handlu zarządził 7 -dniową ob ­
serwację dla ukrętów, przybyw ających z 
portów Morza Czerwonego.

KURJŁR BERLIŃSKI.

* 'Iruth  twierdzi, i t  prasa niemiecka 
dlatego ty lko przestała napadać na Bis 
marka, że ten zagroził ogłoszeniem  listy 
tych wszystkioh dzienniKarzy, których o- 
płacał niegdyś, ora* wymienieniem szcze- 
gółowom , ile mianowicie i za co im zapła­
cił... Pokazuje się tedy, ii  Bismark, p o ­
mimo licznych  swoich urzędów, znajdował 
jeszcze czas do prowadzenia skruom a nego 
rachunków.

KURJER LUNDYNSKI.

f  W  Edgbaston pod Birmingham zmarł 
przed kilku dniami sławny pisarz kościel 
•ly kardynał Newman. John H enry N e­
wman urodził się dnia 21 lutego 1801 r. 
w Esling pod Londynem  z rodziców  w y 
zn»nia anglikańskiego. P o  ukończeniu stu­
ków, został w r. 1827 członkiem  uniwer­

k u .  w O xford i proboszczem  anglikań­
skim tamże. W  r. 1837 został redaktorem 
g łóm iogo organu kościoła anglikańskiego 
’ British Critic" i wydał w oelu pow strzy­
mania rodaków od przechodzenia na kato 
licyzro sławną rozprrw e, w której dow o­
dził, że 39 tez kościoła anglikańskiego nie 
sprzeciwia sie w cale uchwałom Soboru try ­
denckiego Na nic to się przecież nie zdało, 
l‘**yjaciele J p Newmana jeden po dm  

wracali na łono K ościoła katolickiego, 
^  ^areszcie r. 1845 i on sam został ka- 

Za jego przykładem  poszło prze
0 6()(j0 osób. K iok  swój usprawiedliwił 

v^rtyta w dziele p. t. „R ozw ój nauki 
c rBe’śeija^g]j;jeju W net został ś. p. New 
R 1 .księdzem i wstąpił do kongregacji 

a°ów , których sam sprowadził do 
Ang jb a m>auowic'e do Birmingham. Tam  
Wyi awa kg [\j_ pismo R/mi filer, w którem 
bronił zaa«d kościoła katolickiego, a rów ­
nocześnie pisał poważne dzieła. % tych w y ­
mieniamy- »^lpologia pro vita sua“ , „P a - 
Pieztwo i rewolnoie“ , P róby  krytyczne i

h istoryczne". Na uwagę zasługują także 
znakomite kazania zm arłego kardynała.

es sr-~

Rozmaitości.
Wypadki cholnry w M adrycio z knżdytn 

dniem prawie są licznieisze a zdarzają się 
najczęściej na nbogioh brndnych przedmie 
ściach, lub m iędzy osobami przybyłem i z 
w ybrzeża wsohodniego Smutniejsze wszakże 
daleko są wieści nadchodzące z całego p o ­
łudnia i południow ego wschodu półwyspu, 
W obec systematycznej kłamiiwośoi tak p ry ­
watnych Hiszpanów, jak i w ładz, od Wij ta 
do ministra, niepodobna dow iedzieć się, jak 
dawno już panuje cholera Lam, zkąd d z i­
siaj o uiej donoszą, i jakie są w istocie jej 
rozm iary Faktem stwierdzonym i 08t tylko 
to, iż żadna z hiszpańskich prowincji połu­
dniowych i środkow ych nie iest dziś wolną 
od zarazy. Ze wszystkich stron donoszą, że 
umiera 80 do 70%l chorych. G łów ne o g n i­
ska zarazy, pom inąwszy trzy m iasta: W a
lencję, Gandję i D en  ę, znajdują się w 
trzech punktach półw yspu ; najpierw w Ba 
jadoz w Estramadurze, tuż nad gran.cą 
portugalską, powtóre w całej południowo 
zachodniej i południowej części Andaluzji, 
od Sewilli do Grenady, łącznie z obu mia­
stami i po trzecie o kilka mil n;» południe 
od stolioy, w różnych wsiach na około T o  
ledo. Są to wszakże ty lko urzędowo p o d a ­
ne ogniska choroby ; opinja publiczna w y ­
mieni »  ieszoze liczne inne miejsoowości, w 
których zaraza również się ukazała, jak 
Cindad Real, Almeria, Jaen, Sinares itd. 
Słowem w całej Hiszpanji na południu od 
Sierra de Guadarrama i Ebro panuje dziś 
cholera. Na pierwszą wiadom ość o p odej­
rzanych wypadkach w prowincji Bajadoz 
rand lizboński w ydał rozkaz, aby  zamknąć 
wzdłuż całej granicy wszelką komunikację 
z H iszpanją; rozkaz len dotyczy kole’ 
żelaznych, a g d y  popołudniu dnia w k fo- 
rym  został w ydany, nadjechał południowy 
pociąg kurjerski, -liczący  w wi nk izej c z ę ­
ści podróżnych z Paryża, urzędnicy portu­
galscy zatrzymali go n ieopodal Bajadoz, w 

otwartem polu, i pasażerowie musieli cze ­
kać, aż sklecono kilka ba i»k ów , gdzie 
przebył ośmiodniową kwarantannę, w wa - 
rundach niezbyt w ygodnych, —  o ile nie 
wra.-ali, lecz  chcieli koniecznie dostać się 
do Portugalji. Rząd hiszpański protestował 
wprawdzie przeciw tym przesadnym jak 
mu się zdawało, środkom ostrożności, ale 
daremnie. ,

D w a d z ie ś c ia  s ie d m  m il jo n e r e k . Man­
chester Courier , odaje listę 27 najbogat 
szych kobiet w Stanach Z jed n oczon y ch : 
Mrs. Hoitie G reen i N ow ego Jorku, posia­
da 40 miljonów dolarów, miss Elżbieta 
Garret 20  miljonów dolarów, mrs. T orsy  i 
mrs. H opkins po 20 miljonów dolarów, mrs. 
Stevens 15 miljonów dolarów, mrs. G. Gre 
en 10 miljonów dolarów, mrs. M c.-Corm ick 
z Chicaga 10 miljonów dolarów, mrs. Astor 
8 miljonów dolarów, mrs. Barton z Fila 
delfji 7 u r !iouów  dolarów, mrs. Sertt 5 mi- 
ljon fw  dolarów, mrs. Armour z Chicago 5 
miljSrióW dolarów, mrs. Józefa  Harrison. 
mrs. Józefin A yer, mrs Jane Browne, * 
mrs. W . C. D od ge i córka Franciszki 
D rexel z F iladelfji każd po 4 miljony d o ­
larów, mrs Grelet i mr». J a ye  po 3 m iljo­
ny  dolarów. Córeczka pani T e r r y  odziedzi­
czyć ma nadto 50 miljonów dolarów.

Z m y ś ln o ś ć  m a łp . Z  powodu opow iada­
nia Stanleya, potwierdzonego przez Emina 
baszę, iż w lasach A fryk i małpy używają 
do oś w" itlania latarni czasopismu Naturę 
przypom ina, iż w Natala znajduje się 
szympans, pełn iący obow iązki dróżnika, pod 
nadzorem stróża kolejow ego. . .

Kronika miejscowa.
WIADOMOŚCI KOŚCIELNE.

* Dziś dnia 17 sierpnia obchodzi K o ­
ściół katolicki uroczystość śś. Jaoka, Ana­
stazego i Mirona, męczennika. —  Sw. J a ­
cek pocLo'1 ził ze starożytnego rodu Odro 
wążów. W stąpiwszy do zakonu św. D om i­
nika, założył nowe klasztory w K rakowie, 
Sandomierzu, Gdańsku j we Lwowie. W  
ciągu lat 4 podejm ował prace apostolskie 
w K ijow ie Umarł w klasztorze krakow ­
ski n. —  Sw. Miron, kapłan i męczennik 
odebrał koronę męczeńską w Achaji, za 
prześladowania Decjusza.

Kalendarz- D ziś śś. Jacka, Anastazego 
i Mirona m ęczennika; ju tro : śś. A g a p i t a  
i Arnnlfa.

i Kalendarz historyczny- 17 sierpnia 1649 
roku : Przym ierze z Tatarami pod Zboro
wem i hołd Bohdanę Chmielnickiego. —  
1812 rok u : Bitwa pod Połockiem  i Sm o­
leńskiem.

JE. ks. kardynał Dunajewski w yjechał
wczoraj przed południem do Chabowk. i 
L u dzim ierza, celem poświęcenia nowego 
kościoła. i

P. Kolosyary, dyrektor kolei państwo­
wej, wyjechał z K rakow a za trzechtygo- 
dniowym  urlopem.

r0T. Domański wróoił Z kongresu le 
karskiego w Berlinie i z w ycieczki do zdro­
jowisk czeskich.

Docent dr. Alfred Blummenstock, uda-
j'i się do Petersburga, aby tam zbudao pra- 
wnohistoryoznej treści zb iory  bibljoteki car

skiej. Ministe, jum oświa*y przyznało na 
cel teiL subwencję w ilości 300 zlr.

Dr. Jordan nie nstaje w zabiegach o k o ­
ło zdrowia, zabawy i kształcenia w szech ­
stronnego m łodz:eży  krakowskiej. Oto w 
dniu 15 b. m. dzieci krakow skie spędziły  
pół doby n i Skałach Panieńskich, gdzie 
od b y ły  się ćwiczenia w ojskow e. Po trudach 
i nmęczonin podw ieczorek, jaki urządził 
chłopcom  dr. Jordan, smakował dziatwie 
jak n igdy. Ćwiczenia w parku odbyw ać się 
będą w dalszym ciągu bez przerwy.

P. J. Zaw ifijski po kilkotygoduiow ym  
pobycie  zagranicą oow rócił wczoraj do K r i- 
kowa. Artysta-architekt zwiedził teatra 
w W iedniu , Pradze, Peszcie, Bernie, D r e ­
źnie, Lipsku, Hamburgu, Halli, Berliuie, 
Altonie, Szwerynie, Oldenburgu, K ansba - 
dzie, gilzie studjował dla przyszłego nasze­
go teatru najnowsze urządzenia tamtejszych 
teatrów, tak pod w zględem  zewnętrznego 
jak i wewnętrznego urządzenia. Podróż p. 
Z . przyczyni sin w ielce do jak najw°pa 
nialszcgo i iaknajpiahtyczniejszego zastoso­
wania nailepszyidi urządzeń i w naszym 
przyszłym  teatrze, a trudy poniesione w 
podróży przez naszego architekta, wielką 
korzyść niezawodnie przyniosą, 

j t  Zmarli I K u r z y n a  z W udyńskich Mi 
dewica, obywatelka m. K rakowa, przeży 
wszy lat 50, zmarła dnia 16 b. m. — Jan 
N>wakowski, obywatel i ogrodnik, lat 52, 
zm w ł dnia 15 b m. —  Jan BaHel, b. 
majster ciesielski, lat 60, zmarł dnia 15 
b, m. Bolesław Jordan, właściciel dóbr 
Szerzyn w pow iecie jasielskim, zmarł n a­
g le  dnia 15 u. jr w K rakowie.

C. k. Prokuratorja państwa skonfisko­
wała Nr. 8 czasupisma „D zw onu" wycho­
dzącego w Krakowie.

0 nowej pracy p. Tadeusza Błotnickie 
go, artysty -  rzeźbiarzu, , przed paru dniami 
wspominaliśmy połreżnie. Dzisiaj dow iadu­
jem y się, że utwór p. B łotnickiego przed 
„tawii postać młodej kobiety  naturalnej pra­
wie w ielkości; kobieta siedzi w krześle, jest 
Mm utną i zadyszana —  to nspraw.odliwia 
tytuł dzieła : „M elancholja". W  ręce spu 
Bzczonej trzym a kwiat piękny. A rtjsta  z a ­
mierza utwór swói wystawić w salonach 
T ow . sztuk pięknych , tu i za granicą, a 
następnie umieści dzieło na cmentarzu k ra­
kowskim, na grobie swej żony, znanej lite 
ratki ś. p. W alerji z Soleckich.

Z teatru. Cozaz częśaiej notujemy ro- 
tmąoe pustki na przedstawieniach operetki. 
P rzy k  sad to należy —  zdaniem nnszem —  
wyczerpaniu przede wszy stkiem repertuaru, 
i wyludnieniu miasta. W  każdym  .azie, 
przez ciąg pobytu artystów lwowskich na 
gruncie krakowskim , teatr przyniósł im 
plus, a to w  ciężkich  czasach ogólnego 
braku pien iędzy św iadczy dobrze o Rrn 
ko wie i c  ,ego zamiłowaniu sztnki. —  I)on  
Cezar da się słuchać parę razy, ponieważ 
posiada w sobie w iele części bardzo m elo­
dyjnych i miłyob dla u ch a ; wszelako nie 
naieży zbyt często produkować tych  sa­
m ych operetek, bo to nuży publioznośo. 
W ykonanie by ło  w cale zajmujące ; z łoży ły  
się na nie najpierw artystk i: panie Bocskaj 
i Radwan, i panow ie: Skalski, M yszkow ­
ski i L ask ow sk i; ten ostatni mial szcze - 
śliwę chwile wczoraj i śpiewał czysto i z 
przejęciem .

Dzisiaj w teatrze Straszna Dwór, opera 
w 4 aktach Stanisława Moniuszki. Jestto 
uroczyste przedstawienie z oka- ji urodzin 
Najj. Pana R ozpocznie „R y m r  austrjacki", 
który odśpiewają artyśoi opery.

Nowa óibijoteka Rodzinna Pod takim
tytułem znany tutejszy księgaiz p. H eu- 
man, w ydaje perjodycznie tomiki w ybor­
nych dzieł najpiorwszych pisarzów polskich. 
W ydaw nictw o to odznacza się przedew szy- 
sikiem doborem  treści, elegancką szatą ze ­
wnętrzną i, co bardzo ważne, taniością. 
PuDli uność 1 rakowska i prowincjonalna 
rozchwytuje bibljoiekę, s łu pn ie  zatytułowa­
ną „rodzinną". Obecnie w yszedł z druku 
drugi iom Bibijoteki i z -w .a n , łakie na- 
zwinka, ja k :  Jeż, Sienkiewicz itd. Całość 
p o m y ś ln a  jest umiejętnie.

Festyn Szkoły kadeckiej. W  pon iedzia­
łek  dnisi 18 b. m., jako w dzień urodzin 
Cesarza i z powodu wymustrowania uczniów 
IV . roku Szkoły kadetów, odbędzie się w 
parku Łobzowskim  W ielk i festyn ogrodo 
wy. Bogaty program obejmuje, m iędzy in - 
lic m i, w ielkie brylantowe ognie sztuczne, 
które spali nasz pyrotechnik p. M ądrzyko- 
wsb.i. Festyn zakończy się tańcującym wie 
czorL  em. Początek o godzinie 5 popołu ­
dniu. W stęp wolny

Spis ludności odbędzie się w końcu bie- 
żącegn roku w K rakow ie, jak w całej G a­
licji i monarchji. Dnia dotąd jeszcze nie 
oznaczono; w swoim czasie nie omieszkamy 
czytelnikom naszym donieść o terminie.

Mieszkańcy lionca ulicy Kopernika sa
już od J/2 roku bezustannie trapieni krzy­
kami i przekleństwami jakiego i niesz zęśii- 
wci ze szpitala obłąkanych św. Łazarza. 
■ lodak od w czesnego ranka aż do późnei 
nooy gniewa Bię i irytuje, przeklina w rze­
szcząc na całe gardło. Przechodnie przy- 
stawają oglądając się, eo się dzieje, a oko­
liczni z mieszkań swoich uciekać często 
muszą przed przeraźliwym wrzaskiem. W ie ­
lu co prawda przyzw yczaiło się już zupeł­
n ie ,‘ jednak now oprzybyli do tej deielnicy 
miasta, wśród strasznych upałów obawiają 
się jakiejkolw iek kanikuły i na tem m iej­
scu zasyłają prośbę o przeniesienie tego o- 
błąkanego w tylne rew ‘ ry  pawilonu, zkąd 
jnż głos jego nie m oże być  tak donośnym 
i każdemu przeszkadzi-jąeym.

Pobożni włościanie, którzy powracali z 
Kalwarji przez nasze miasto, pochodząoy 
po większej części, z Kongresówki, oburzali 
się w piątek —  dzień W niebow zięcia Ma­
il ci Borkiej - że ,rilkorc lodzi praoow ało

przy budow ie domu. Istotnie, oburzeme b y ­
ło  słuszne; nie chcem y na teraz wymieniać 
u a zw ik a  właściciela w tom przekonaniu, 
iż się to po raz drugi nie pow tórzy.

W parku krakowskim dzisiaj odbędzie 
Bię koncert orkiestry wojskowej 20 pułku 
pod kierownictwem kapelmisrrza p. Male- 
c ik a . Początek o godzinie 4 po południa.

Od powracających z Kalwarji dow iadu­
jem y się o czterech wypadkach śmierci, a 
mianowicie o utopieniu się 15-letniej dzie 
w ezyny w studni klasztornej i o uduszeniu 
s.ę w tłoku dwóoh kobiet i starego m ęż­
czyzny. Czeaam y wyjaśnienia tej wiadoma 
ści ze sfer odnośnych.

Doniesienia poucy.ine. W  policji złożo
no : dwie parasolki ciemne, pozostawione 
w d. 2 b. m. w iednokonce Nr. 32, Jó 
zefi Szóstaka woźnicy; oraz parasolce p o ­
zostawioną w jednokonce Nr. 31 Jakóba 
W oźniaka, w oźn icy : K siążkę p t. ; „N an 
ka rachunkowości P iętrzyckiego", którą w 
w dniu 6 b m. znalazł na plantacjach p. 
F ryderyk  Polaczek, student g im n azja ln y ; 
kapelusz, znaleziony w dniu 7 b, m. rano 
na u licy  Straszewskiego,

Aresztowano : K ow alską Franciszkę, srłó 
częge z Brodów  za kradzież ciasta pod Nr. 
1 przy ulicy W ę g lo w e j; Rosenblnma Seli- 
ga, złodzieju kieszonkow ego, pochodzaoegc 
z Krakowa, za podejrzane posiadanie se 
garka srebrnego, jednokopertow ego z łań 
cnszkiem metalowym i medalion m ; Jablo- 
nera W ilhelm a, w łóczęgę z Tarnowa z ł  
podejrzenie zbrodni oszustwa, którą miał 
dokonać razem z uwięzionym ju ż Edwai 
dem Łozińskim  poehodząoynr z C zern iow ieo; 
Fruhhnga W olfa , złodzieja z K rakow a za 
kradzież gęsi pod Nr. 18 przy u licy  N o ­
wej na K azim ierzu ; Bobrow kiego Humana 
z K rakowa, za kradzież cygar w trafice 
pod Nr. 25 przy u licy  s’w. F ilipa ; 9 osób 
za wstręt do p r a c y ; 2 chore syfilistyeznie; 
jedne ze pijaństwo.

M ieczyslaw Bogdan lat 18 mający, b lon ­
dyn, loknj, zbieg ’  dnia w czorajszego z K o 
łom yi, po skradzeniu kw oty 160 złr , bry ­
lantowych kolczyków  i broszki, łącznej war - 
tośoi 800  złr. —  Śledztwo za zb iegłym  
zarządzono.
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PRZYJECHALI 0 0  KRAKOWA

dnia 15 sierpnia.

otel “esk.it: Bmon Artu' Reiski z Drzewicy, 
Albin Słonncki z Zadarowa, Filip Cebulski z Sto­
ku Jau Riedl ze Lwowa, Eugeujusz Zschiesche z 
Altenburua, Józef Klobassa z Zręcina, Józef Au- 
stecky z Pragi, Franciszek Rogulsk z Królestwa 
polskiego, Mieczysław Wyrzykowski z Podola E. 
Zygmuui Jordar z Wojnicza, Andrzej Toutain 
z Paryia, Jan Marszałkowicz ze Stronia.

R E P E R T U A R  

T E A T R U  L W O W S K I E G O
W KRAKOWIE.

W  niedcielę dnia 17 b. m . : Straszny 
Dwór, opera w 4 akiach Stanisława M o- 
muszki

— w— hmb

Ostatnia poczta.
Książe Ferdynand przybył do Sofji. 

Na przedwczorajszym bankiecie w Wo­
dyniu przemów-ł książę Ferdynand i po­
łożył naciek na pociechę, z jaką w ostat­
niej podróży swej miał sposobność stwier­
dzić, że cześć ludzi rozsądnych dla Buł­
gar.] . świętej bułgarskiej 'idei wzrasta 
ciągle, a zauian e do politycznej dojrza­
łości Bułgarów wzmacnia się coraz wię­
cej. Dowodem tego są ostatnio powodze­
nia w sprawie narodowej, które też prze­
kor ać każdego powinny, że obecna poli­
tyka Bułgarji połączona z zaufaniem lu­
du do panującego księcia, tylko dobre 
Bułgari* przynieść może owoce. Książę 
zakończył toastem na sławę, wielkość i 
postęp ojozyzny, na cześć jej wiernych 
sług i jej walecznej armji.

i
j

Ostatnie telegramy „Knrjera Polskiego1!
Lwów 17 sierpnia. Piąte z kolei zgro­

madzenie członków Towarzystwa gorzel- 
ników polskich rozpoczęło we Lwowie 
obrady w dniu wczorajszym. O godzinie 
10 rano otworzył zgromadzenie przewo­
dniczący p. Kazimierz Hordyński, wzy 
wając obecnych, aby przez powstanie 
uczcili pamięć ś. p. Artura hr. Potockie­
go. Przystąpiono następnie do wyboru 
nowego Zarządu na przyszłe trzechlecie.
N  ybram  z o s ta l i: przewodniczącym p. 
K azim ierz J io id y ń sk i, zastępcą p. Fruu 
c iszek  Euliiaz, członkiem w ydzia łu  p- 
Bolesław Jaworski, zastępcami zas pp- 
Gache i Kamiński. Po odczytaniu  pro­
tokółu z ostatni »go posiedzenia, z łożon o 
sprawozdanie z czynności zarządu i wy­
dawnictwa C orzein ik a ; puczem  p. Kazi- 
m ierz Iiorayń ak . opisyw ał zorową go­
rzeln ię w B a licach , system tuksza, do­
da jąc u w a g i, ja k  gorzelnie urządzić na­

leży. 0  godzinie 5 popołudniu rozpoczął 
się szereg naukowych odczytów. P. Je- 
nik | mówił o krochmalarniacł > i gorzel­
niach ; p. Jaworski o aparacie Hoff ■ 
Frommla. Dziś o godzinie 10 rano po 
wtórne posiedzenie Zjazdu. Zapowiedzia­
ne są odczyty pp. Hordyńskiego i Ba- 
bisza. Dzisiaj już obrady Zjazdu o godz 
2 zostaną zamknięte.

Lwów 17 sierpnia.' Cesarz przeznaczył 
500 złr. dla pogorzelców Starego miasta

Budapeszt 17 sierpnia. Zbiór pszenic} 
tak dalece w całym kraju jest już ukoń­
czony, że się już ogólny wynik w przy­
bliżeniu da obliczyć. 60 milionów hekto­
litrów pszenicy jest do rozporządzenia na 
eksport z Węgier

Budapeszt 17 sierpnia. Półroczny bi­
lans węgierski banku kredytowego ogło 
szony będzie dnia 19 b m. na giełdzie 
wieczornej. . . , '

Berno m orawskie 17 siorpnia. Egbert 
Bclcrodi niebezpiecznie zachorował w 
Losch.

Waltlfellblirę 17 sierpnia. Poseł 
do sejmu 1 Ritter składał Drzed wy 
borcami sprawozdanie. Na podstawie 
spostrzeżeń poczynionych w Radzie 
stanu, gorące pochwały poświeci* 
osobie cesarza. Zarten poddany mo­
narchji tak wyłącznie wszystkienii 
siłami i całem uczuciem r.ie dba
0 dobro państwa i nie iest tak wy­
pełniony prastarenr cnotami i tak 
przejęty powagą swojej misji. To, 
źe Kwestja sociaina nie wyłoniła się 
w Austfji tak, jak gdzieindziej, na­
leży przypisać opływowi jednoczą 
cemu cesarza. Świat robotniczy w 
Austrji zaczyna sch; lać głowy przed 
świętością prawa. Najwyższa wola 
cesarza zgóry zadosyćuczyniia wszy­
stkim sprawiedliwym żądaniom ro­
botników i to czują oni sami. Mó­
wca podniósł dalej zasługi cesarza 
około sprawy pokoju i zakończył 
życzeniami zdrowia . ; { pomyślności 
dla cesarza, oraz okrzykiem na cześć 
poKoju. ~ i

Hamburg 17 sierpnia. „Hambur­
ger Nachrichten“ oświadczają, że do­
niesienia o rzekomej rozmowie 1 de­
putowanego Abranyi’ego z księciem 
Bismarckiem, «ą poprostu zmyślone. 
Bismarck me przyjmował wcaie A- 
branyi’ego.
£ jen a  17 siorpnia. Jak donosi Jenasche 

Zeituno znaleziono w Weimarze pliki 
akt, których treść dotyczy sprawy za­
mordowania Kotzebuego w r. 1819

Meiliel 17 sierpnia. Statki r Ho­
henzollern 1 Irena1*, na których po­
kładzie znf jduje się cesarz niemiecki
1 książę Henryk, przybyły tutaj wczo 
raj rauo o godzinie kwadrans na 
dziewiątą i pojechały dalej ku pół­
nocy.

Petersburg J7 sierpnia. Niemie­
cki poseł Scbweiri'tz udał się wczo­
raj na przyjęcie niemieckiego cesa­
rza do Rewiu. Giers z lejże samej 
przyczyny przerwał swof pobyt, w 
Finlandji i przybył tutaj.

Petersburg 17 sierpnia. Jeaen 
z dzienników donosi, że Pasicz przy­
będzie do Moskwy, ażeby tam pro­
wadzić rokowania w , sprawie bel­
gradzkiej pożyczk w wysokości 20 
miljonów dmaiów

Petersburg 17 sierpnia. Wf 
dług rozporządzenia ministra finan­
sów, spóźnione wypłaty zaległych 
należytości .dia korony od towa­
rzystw kolejowych, winny być o- 
czynszowaue na 3% t

Paryż 17 sierpnia. W drugiej 
połowie manewrów kawalerji w Oka - 
lons zaprowadzoną zostanie pod ko­
mendą jenerała d’Łspenilles nastę­
pująca nowość, że dywizje na odda­
lenie 80 kilometrów bez wprzóay, 
omOwionego programu będą przeć? 
wko sobie operowały.

Sotja 17 sierpniu. Ministrowie 
Stambułów, Żiwkow, Tonczew, któ 
rzy bawili w Widdyniu, żeby powi­
tać księcia Ferdynanda, wrócili ju£ 
do Sofji. Stambułów otrzymał wiel­
ką wstęgę orderu domu sasko-erne- 
styńskiego.

Belgrad 17 sierpnia. Ajencja
Belgradzka wyjaśnia, że artykuł
„Miincbener Allg. Zg .", zawierający
odkrycia w sprawie rzekomo przy­
gotowywanego zamachu stanu w Ser- 
bji, nie ma żadnych podstaw i opie­
ra się na prostem zmyśleniu, co się 
zresztą samo przez się, z widocznych 
sprzeczuości okazuje.

i W iedeń  17 sierpnia Usposobienie giełdy 
stałe. Akcje kredytowe 31050. Ak- 
c.jo Landerbanku 232’ iO. Złota renta 
101.-70. Renta majowa 88-30.
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KUUJKłj POLSKI, <"iiki 17 Sierpnia* 1890 r. Nr. 29L

J A K  W  ŻYCIU.
1*7) POWIEŚĆ

A i o e r t a  O e l p i t .
W o l n y  p r z e k ł a d  

HELKNT z hr. Ra^ockicL WILCZTNHKIEJ.

(Ciąg dalssy).

— Nigdy! — szepnęła, ale tym razem 
głosem żł imanym, jakby się u ni wszel­
kie siły wyczerpały. Wtedy Roland zer­
wał się, chcąc uciec, a zaiedwie mógł 
się na nogach utrzymać. Szedł trzepiąc 
rękami w powietrza. Co chwila uderzał 
się i potykał o jakiś mebel; i zataczał 
aię jak pijany.. .

Zniknął za portjerą , a młoaa kobieta 
samą się znalazła Nagle wydała krzyk 
serce rozdzierający i upadła na wznak 
zemdlona.

IX.

Po tej scenie straszliwej Roland Doło­
żył się, aby nie wstać więcej z łóżna. 
Wszystkie te straszliwe wzruszenia zła­
mały ostatecznie naturę silną i opiera­
jącą się dzielnie, aż dotąd wszelkim do­
legliwościom. Rozstrój nerwowy wzmógł 
się w sposób zastraszający a i kurcze 
serca powtarzały się teraz coraz częściej. 
Tego dnia samego Florencja zawezwała 
lekarza specjalistę dr. Maldoury, który 
nie mógł ukryć niepokoju. Objawy były 
nader niebezpieczne zawroty głowy, 
omdlenia co chwila i bezsenność nieusta­

jąca, którą można było pokonywać jedy­
nie zadając choremu sunę narhotj k i. . .  
truciznę po prostu! Choroba tak się n.e- 
baweui iozwielmożmła, że wszyscy, któ­
rzy łoże Rolanda otaczali, uważi li stan 
jego nieuleczalnym.

Rozpacz Florencji serce każdemu roz­
dzierała W  obecności męża tłumiła 
i starała się zapanować nad trawiącym 
ją niepokojem Skoro jednak samu się 
znalazła, zaiewała się łzami, łkając bo­
leśnie. Nic jbj nie mogło pocieszyć, ani 
nadzieje ułudne, którem' Alicja starała 
się wlać w jej duszę truchę pociechy 
i otuchy ; ani słówka cedzone przez le 
karza z miną zafrasowaną, nibyto obie­
cujące wkrótce polepszenie. Sim chory 
cierpiał piekielnie. Co chwila pierś mu 
kurcz ściskał, oddech tamując; skoro 
zwlókł się z łóżka, aby przejść się po 
pokoju, omdlewał. W  dodatku do bólów 
fizycznych, prawie nie do zniesienia, cier­

pienia moralne, robiły z tego umierają­
cego z dnia na dzień istnego potępieńca. 
Ani cnwili spokoju, ani chwili wypo­
czynku. Po nooach długich bez końca, 
widział eiąg.e przed oczami widmu swo­
ich dwóch ofiar; i jego wyrzuty sumie 
nia potęgowały się jeszcze, trwogą nieu 
stanną. Co za kara straszliwa dla tego 
człowieka, tak dumnego, i tak silnego, 
kto/ego bezsenność złamała, i zupełnie 
ubezwładniła! Godziny upływały jedna 
za drugą z przerażającą powolnośc.ą, 
wśród ciszy uoenej. Nadaremnie Floreu- 
oja ofiarowała się, że będzie czuwała 
przy niui w nocy:

— Pozwól m’ zostaC przy sooie, mój 
najdroższy! Nie lękaj się, żebym cię 
zbytnio utrudziła; będę za to w dz.eri 
spała, kiedy cię otoczą Alicja i reszta 
naszych serdecznych przyjaciół.

Aie on nie chciał mieć nikogo w nocy 
przy sobie. Zapewne byłby najszczęśli­

wszym , czując Florencję ukochaną przy 
swoim boku. bal się atoli, żeby go na­
gle nie napadło delirium gorączkowo. 
A gdyby tracąc przytomuość, zaczął mi- 
laczyć i zdradz.ł przed żooą prawdę stra­
szliwą P Te myśli ponuro w serce i w 
męrg mu się wżerały, a jednak wolat 
z niemi zostać sam na sam. Słowa mści­
we Alicji wiecznie mu w uszach dzwo 
uiły. Przemkniony do głębi wyrzutami 
sumienie,, zaczynał sam sobą pogardzać 
i brzydzić jak najnikczemniejszym z ludzi.

Co rano Alicja brata odwiedzała. Gdy­
by h/ła  się okazała zimniejszą i mnioj 
troskliwą, Florencja byłaby tern uderzo­
na, Alicja zaś pragnęła z duszy, aby bra­
towa niczego się nie domyśliła.

(Dalszy ęiąn w tąpi).

[
z l ik ie m  są, do odnajęcia przy ni. 
iw . Gertrudy Nr. 8, drtigie piętro; 
tamże m ł o  d z i e ż  g - i -  
m n a z j a i l n a  znajdzie u 
mieszczenie, opiekę i korepetycje.

(1-3) I

W i e ś
przy k o le i żelaznej T arn ów  L e lu ch ó w , 
3 0 0  m. pola  orn eg o , 20 0  m. la s u , w z o ­
row o  za g o sp o d a ro w a n a , z inw entarzam i,
z w u  10 anrzedania-

Wiadomość w Administracji Kur jera 
Polskiego. 614(1-3)

ANANAS
K A L E N D A R Z

humorystyczny illustrowany

^BARTOSZEW ICZA,jh '
wyjdzie ja t  corocznie w pa­

ździernik u.
Ogłoszenia przyjmuje się po cenach 

zwykłych. (3-3)

Z m i a n a  l o K a l u ,
Mam zaszczyt zawiado­

mić P. T. i jbliczność, 
iż mój

S K Ł A D

ZEGARÓWiZEGARKÓW
przeniosłem Jo własnego 

domu przy
ul. Florjafiakiej, 1.4.

Polecając się nadai łasLa- 
wym względom r’. T. Publiczno­
ści, pozSstaję 611(4 10)

z głębokim szacunkiem
W ładysław  Bojarski.

miL 0 U V R E
Sukiennice, 16.

W i e l k a  s e z o n o w a
M i

03

443(142-?)Kapelusze,
Parasolki,

1 Żaboty,
z a  p o ł o w ę  e o n y .

M E L O N Y
w najlepuzycn gatunkach od 20 do 30 ct. bztu - 
ta , b i z o j k w l m o ,  T e l n o g r o -

'ł. i wszelkie inne owooo, tarnina i żywe raki 
łdziennie świeże w handlu Knorcka przy ulicy 

ś*.'Jana Nr. 1.
Zamówienia D' cztą odwrotną. Adres telegrafi­

czny: Knoreck, Kraków. 609(5-9)

UlikKilka piwnic lodu
ma do  sprzedania Reprezentacja bro­
waru Tenczyńskiego. U lica Jagiel­
lońska 5. 613(2-3)

KURS PAPIERÓW PUBLICZNYCH

K r a k ó w ,  d .  1 8 / 8 .
(Bez bielącego kuponu).

Labie p a p .ro , . . za luG m bh
Marki niemieckie. . za 100 mar.
20 fc1 franku wka ł o t a ......................
6%  Po.yctka kraj. g. lic. za złr. 100 
40 .%  roż. kraj. gaitc. za złr. 100 
6%  Obi. ind. gai. za złr. 100 k. m. 
4 % %  Listy zatu Bankn kr, za h . 100 
6°; Obligi “ m u . „ n. I  EmU. 
4 %  Listy zaat. Tow. kred. ziem.
4 %  ,  ,  »» ft ,  II Em.
4Vl% I» " n łł » • ■
®*/0 II W II II " * •

Bank. bip. s prem. 10% 
n n zwr. u  40 lat 

Król. PoL ta rnbli 100

.0 
«% 6% 
6% 
*% likwid. 100

płacą żądają

tlili
187 — 138 —
6Ł 60 f-6 60

9 10 20
102 — —
9» 25 —

103 76 U.-5 —
»9 — 51 75

100 76 _ —
98 — — —
95 25 96 25

100 — 101 —
100 25 — __
107 — 108 —
101 25 102 —
98 — 94 60
89 26 80 60

O O O O O O O O O O O O O G  D ^ O O O O O O O O O O O O O '

o DOM ZDROWIA
8 koncesjonow any przez I j s .  c. k, Nam iestnictwo galicyjsk ie,

Z A K Ł A D  L E C Z N I C Z Y
O  p r y w a t n y

D r a  J A N A  G W I A Z D O M  O R H K I E a O
w Krakowie,

w nowym , wyłącznie na cele lecznicze według wymagań nowoczesnej 
higjenj stawianym budynku

przy ul. Łobzowskiej 1. 32. -ftag
Przyjmuje chorych obojej płci na wszelkie rodzaje choróli, wyko­

nania operacyj i t. d.,
z wyKluczeniem chorób zaraźliw ych  I um ysłow ych. ii,i

i
Pokoje dla chorych należycie wentylowane, obszer­

ne, z komfortem urządzone. — Korytarze i schody zimą 
opalane. — Czytelnia. — Osobna sala oneracyjna — W  le- 
cie cjgród spacerowy dla chorych.

Staranna opieka i wszelkie wygody zapewnione.
Wszelkie Kąpiele w miejscu.

Ceny w raz z opieką lekarską i zupełnem utrzymaniem, apteką I koszta­
mi opatrunków chirurg od 4  z łr. na doóą. 7 '

P rodpekta na żądan ie  p rzesy ła  się. —  U stnych  w yjaśn ień  udziela 
na m ie jscu  lekarz i w ła śc ic ie l zakładu . 266(20-45)

iOOO O OO O O O O O O O O eO O O O G O O O O O O OO Ó
M e d a l  m i  n i  - s t e r s t w a  ł i a n d l u  1 8 8 7

Medal brązowy 
1872.

Medal srebrny 
1881.

Medal srebrny 
1882

Medal srebrny 
1870.

A L F R E D  D l A S I O  N
optyk c. k. Kliniki okulistycznej Uniwersytetu Jagiellońskiego,

w Krakowie, ltynek 14.
W  MAGAZYN ZAŁOŻONY W  RCKU 1801 “TPL

Instriunenta optyczne, fizyczne i matematyczne.
Ja k o  d osta w ca  p ierw szych  P P . L e k a rzy  O k ulistów  w kraju  oraz k lin ik  ok u ­

lis ty cz n y ch , posiadam  zaw szo znueznie zaopatrzony sk ład  w e w szelk ie  m ożliw e 
p rzyb ory  op tyczn e  o>-az szkła i op raw y  w najlepszym  gatunku, Które p od łu g  re ­
cep t tak z w y c z a jn y c h , ja k o  i k om b iu ow a n ych  przep isyw an ych  przez P P . L ek a rzy  
O kulistów  ja k  n a jd ok ła d n ie j i sum iennie w yk on yw u lę .

Fabryka narzędzi chirurgicznych, ortopedycznych
> bandaży. «"(*•■to

GŁÓW NY SKŁAD ŚRODKÓW  OPATRUNKOWYCH 1 DO PIELĘGNOW ANIA CHORYCH. 
HHT O e n y  u m i a r k o w a n e .  ~WĘL

W #  tr •-fsrlcaołi 1 » k ł  Adamie

j l n p i » J  p a p i e r  » y | a r T i i * 7
v Jamt prvuntMl**it ' nr.

L E  H C U 3 L O N. . . . m u . !  ■ > i. u * -r-rKANUlllKI rillRTIiT
C-WLEYEIW *  -HENRY — . . .  j-«.kyź Bt.

wriTAw. lw u  i o w i, f k  JL,

| . n . n l n r :  O T T O  K A .IS T lT S a  S c  O O  .  7 ?T F -*  » BIST.

R U C ł l p o c l a g o w  K o i e j c w y c n
( p o d ł u g  z e g  a r u  A r a d Ł C W S łc ie g o b  

ODJAZD Z KRAKOWA. PRZYJAZD DO KRAKOWA.
5-69 rano (poc. osb.) do WiednU, Warszawy, Wro­

cław ia, Bielaka, Koszyc, Opawy, Berna Oło 
muika i Pragi.

6-19 rano (poc. miesz.) do Lwowa, Stróża, Roz­
wadowa, Nadbrzezia, Stryja i Ławocznego.

7-1J iauo ipoc. kurj-) do Wiednia, Warszawy, Wr„ 
cławia, B ie la k a .  Koszyc, Opawy, Berna, Oło­
muńca i Bndapesztu,

8-03 rano (poe kurj.) do Lwowa, PotWołoczyak, 
Brodów, M.zany Dolnej, Rozwadowa, Nadbrzezia,

1 i Norfego Zagorza.
9-22 rano (.poc. miesi.) do Husiatyna, Zwardonia 

i Orłowa (via Podgone-Bonarka).
9-47 prz»d poł- (poc. osb.) do Wiednia, Warsza- 

- y  W i icławia, Bielska, Opawy, B em a, O ło- 
maóca i Budapesztu.

10-50 przed poł ?po. osb.) do Lwowa, Podwoło- 
czysk, iJrodow, Orłowa, Nowego Sącza i Czer- 
eiowier

11-19 pned poł. (poc. mięaz.) do Wisliczki.
3-27 popoł. (poc. osb.) i  Wiednia, Bielska, Cie- 

i ju a , Óp« wy, Pragi, Ołomuńca Berna i Bu­
dapesztu.

6-57 wieczór (poc. osb.) do Oświęcima . Wainzawy.
7-17 wieczór (poc. m iesz) dc Husiatyna i Orł„wa.
9-69 wieczór (poc. kurj.) do Wiednia, Opawy, Pra­

gi, Ołomnecu, Berna i Bndapesztu.
10-47 wieczór ^poc. o u .)  do Lirowa, Podwołoczy k, 

BrouuW, Bokśla, l  .*o-Lao< i z, Nowego Zagó 
na Cjaónuowiao, duczawy i Stryja. ______

6-24 ruuj (poc. mieaz.) z Husiatyna, Orłowa i Zwai-
donia (vm Podgór.=-Boiiarka.

6*34 ruuO (poc. osb.) -e Lwowa, Podwołoezysk, 
Broilów, Suchoj, lezll-Laborcz, Nowego Zago- 
rza, Si-ezaw; ' Oerniowiec.

7-27 rauo (poc. osb.) z Ośwmcima.
7-4' rano (poc. kurj!) z Wiednia, Budapesztu, 

Piagi, Oi imuńca, Berna, Opawy i Waiszawy 
10-08 przed poł (poc. osb.) z Wkodn,a, tiudape- 

aztc., Pragi, Ołomuńca, Berna, Opawy, Bielska,

2-87 popoł (poc. osb.) ze Lwowa, Podwo- oczysk, 
Brodów, Orłowa, Nowego Sącza, Mezó-Laborcz, 
Zagórza, Suczawy i Czerniowiec.

4-26 pu poł. (por. uiicsz.) z Husiatyna, Orłowa i 
Zwfudoniu via Podgóize-Bonarkuy.

b-22 po poł. (poc. es u.) z J undeoDurea, Pragi, 
Ołomuńca, sarna, Opawy, Koszyc Bielsla, W ro- 
c  awia i Watazawy.

6-o4 wieuzói ipoc. osb.) zj Lwowa,, Suchej, Nad- 
urzezia, Rozwadowa i Czerniowiec.

7-39 wieCzbr (poc. mięsz.) z W ieliczki, Skawiny, 
Mazany Dolnej i . d.

v-u8 RiCezAr (poc kurj) z W iedn.a, Budapesztu, 
P.-a<ęi, Ołomańea, Berna, Opawy, K o sz y  Biel­
ska i Wrocławia.

9-42 wieczór (poc. Łurj.) ze Lwowa, Podwołoezysk, 
Brodów, Orluwa, Nowegu bącza i Sokala.

10-C4 wieczór (puc. oab.) z Wiednia, Budapesztu, 
Pragi. O łc luńca, Bema, Opawy, Koszyc, Biel 
U . i Wrocławia.

— r&—a

K  Z I E L I Ń S K I
i42(3 ’-,r,2) M E C H A N I K  i  O P T Y K

B C r t t k ó  -t o  , R y n e l t ,  l l i z l a  A - B ,  T ■. 3 0 .

Poieca znaczny wybór okularów, cwikierów, lornetek teatralnych , polowycli, barometrów, 
tormoinetrów R-karskicli, zwyczajnych, zarazem wszelkich wyrobów optycznych z pierwszorzę 
dnych fabryk francuskich oraz mechanicznych własnego wyrobu.

Z a k ł a d a  d z w o n k i  e l e k t r y c z n e ,  t e l e f o n y ,  M i i c r o f o n y  g r o m o -  
1 z w o d y  i  t . a .

Dostarcza wszelkloh okularów z kombinowaneml szałami podług przepisów (recept) lekarskich.
Zamów,enia z prowincji wysyła odwrotną pocztą, reperacje wykonuje bezzwłocznie. !

H F * C e n y  p e z  i i o n l i n r e n o j i !

3 0 C X O O O O O O C X X 3 0 C X X X X X X X X X X X X ? i

C T T K - T - F 7T ? . - K - T ^  j j
E .  W .  P Ł A S K 0 W S K I E 60

n a p r z e c i w  n e a t r u  V
[joleea fcodzicnuie Sw eże do kawy, różne d o - X
b o r o w e  c i a s t a  w  n a j l e p s z y m  ‘ 
f e a t U J l l L U  oraz C U Ł r y  d e s e r o w  e ,  wy­
różniające się wybornym smakiem i gustownym kształtem,

Wszelkiego rodzaju n a p o j e  g o r ą c e  i  z i -  
m n e ,  l o d y ,  c H l o d n i R ; l ,  i  t .  CL. L i -  
l t i e r y  w  y  b o r n e  w  r ó ż n y c h ,  g a -  
t u n Ł a c ł i  1  k o n l a K l  K u r a c y j n e .

W a z y a t k i  e  o T D s t a l u n l i i i  u s l t u -  
t e ć z n i a  J a k :  n a j a k u r a t n i e j  i  p o  
c - e n a c ł i  u m i a r k o w a n y c ł i .  497(9 ?)

: x x x x x x x x x x x x . o o o o c  ooc: * ^
.'t 1 
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f"~ “  GichtaWłskia 'i k -
Koiwiuzne sk rzyn k i buticw iane

są i jiozostaną najlepszym i najta ■ 
szym pocarkiem dlu dzieci od lat 
trzech. Nąjtańszą jest skrzynka bu­
dów.ona dlatego ponieważ kolorowe 
kamyki tejże .u, prawie nie d o : ni8zcT( - 
nia, t wńjc dzieo: przez drugie lata 
ui un bavtc si incgj Każd*. praw- 
iziwa skrzynka baaowLuu. znwicr.. 

shezne wnUtHLAKii Wzorfc i może 
byó zawsze powiąLban* skrzynkunu 
jopełnLjąoyn «? 40 kr 70 kr.,
Sb kr . 'J 1,10 i Wftią. Straedz sią 
iiSieży nrzed nikosemnjrpąi tmAl&do- 
waiuaiuj i przyjmować Mkr Siazynki 
uiuutOuo tshry t»*iłtą „kotwicąT
Kto zamierza na! yó akrzfnke budo- 

laną, temu nolecsmy poprzednio 
lirzfcozytaf piąkaie , ilusn-owaną bro­
szurkę „DCa dzieci najmilszi. zabawa*', 

którą bezpłatnie przesyłają:
1-’. Ad. Jticnler & <'ie., Wieilcii, I. '

8 klasowy Zakład
wy c h o  w a w c z o  - n a u k o w y  ż e ń s  k i

M .  S e r w a t o w s k i e j
w Krakowie, 606(2-5j 

przy ul. D oln ych  M łyn ów  L . 3, p o m ie ­
szczon y  w obszern ym  <lomu y, ogrodem .
Zakłdd posiada prawo szkół nublicznych.

Mam zaszczyt donieść Bz. Publiczno 
ści , iż oi-zybywszy z Warszawy założy 
lew w Krakowie, Rynek główny, I. 22.

SKŁAD ORUWIA
w ł a s n e g o  w y r o h u .  

Ceny na tow ar, za k tórego  d on roć  su - 
m ^ n n ie  zaręczyć m og ę , n azn aczy łem  m o- 
żliw io sajniższe. K am aszk  m ęskie od d a ję  
pocziywrzy od 3  złr. 5 °  cut., a dam skie 
ud 3  ®łr. i w yże j stosow nie do w ym agań. 
h i (125-r') Jłr<yni#t<iW D obrza ń sk i .

k o n c e s j o n o w a n e  B I T O Ł A

WŁADYSŁAWA uPABOWSKIEHO
w Krakowie, ulica Wiślna L. 7.

B I U R O  t r c u k t i c z n e
wykonywujf Plan7, kosztorysy, sprawdza rachunki, podejmuje się przedsiębiorstwa budowli ni"*’- 

i przeróbek tak w miejscu jak i na prowincd,

B IU R O  O G L O SZE M
przyjmuje wszelkie ogłoszenia na wewnątrz i zewnątrz miasta ne własnych tablicach, pośredniczy

■ w druku iniormuje w żądaniu.

B IU R O  W Y N A J M U  M IE S Z K A "  J
pośredniczy w wyLajmywaniu mieszkań, w mieście, na prowincji, letnich i kąpielowych.

: C f s tm-mmeL <3-° w y n a j ę c i a : (120 ?)
zaraz:

Pokoik mały na parterze, Btajuia na 18 koni, e- 
wentualniu 2 siajme plac Groble Nr. 7— 8.

3 pokoje, przedpokój, kuchnia z meblami na I
piętrze ul. liatorep , Nr. 24.

4  pokoje, nyża, przedpokój, kuchnia na parterze 
w ogrodzie ul. Garbarska Nr. 7.

2 nOKOJB, nyża, kuchnia na 1 piętrze ul. Angu-
.j&ńska Nr 58.

3^pono]e, przedpokój, kuchnia ftontowe na II 
nietrzc z 2 wchodami; bardzo tanio do wyna­
jęcie ul. Sebastjana Nr 4.

Mieszkanie bardzo ładne, złożone z 3 pokoi, 
przedpokoju, kuchni na I[ piętrze ul. Dłnga

4 pokoje i kuchnia ul. Doin« Młyny Nr. 9.
3  pokoje, p r z e d p o k ó j ,  kuchnia na U  piętrze, 2

gokoje i kuchnia na III piętrze ul. Szewska

2 mieszkania po 3 pokoje, prz idpokój, kuchnia 
na I  i U pięt™  ul. Smo eńsk Nr. 24.

2 sileazkenla po 3 pokoje, Lacbnia, nyża, przed- 
p o -ó ' i a II i III piętrze ul. Grodzka Nr. 14

2 m loałkan la po 3 >*okoje, kucnnia na 1 i II 
piętrze plac Matejki Nr. »

I ul *• złożone z 6 pokoi, przedpokoju, kuelmi, 
pokoju dlr słułoy, do tego pokój w suterenach 
ul. Karmelicka Nr. 31. Ogląuać można od 12 
do 2

2 partje po 3 pokoje, pr/.euuokój, kuchnia na i 
i 11 piętrze ul. św. Jaua Nr. 28.

8  noaol, przedpokój, kuchnie na 1 piętrze, mjc- 
czkanie to da się podzielić na 5 1 3 pokoje 
przedpokój, kuchu.a na 1 piętrze ni. (łrodzks 
Nr. 32.

2 pokoie kawalerskie na I piętrze ul. Starowiślna 
N. 1.

Stanoja z dużym składem ul. Kanotina Nr.
4 poaoje, przedpokój, nyża knchiaa) goizarm -,

na II piętrzu ni, Elorjańska Nr, 47.

od Października:
4 pokoje, przedpokój, nyża, garderoba, pokój ‘illt1 

służby na U piętrze,
2 stanoje na skład win ul. Jagiellońska Nr- 9.
5 pokoi, przedpokój, kuchnia na 1 piętrze, mie­

szkanie to można podzielić,
2 pokoje z kuchnią na I piętrze, stajnia obszerna 

na 4 konie plac Groble Nr- 7 8.
4  pokoje, p rze d p o k ó j, iyża, knchnia na II pię­

trze ul. Elorjańska Nr 4
• ■ -ar leroba na wy-pokoi, przeduokój, kuchnia, garden 

sokim partcze ul. Ratoren,o Nr, 22.parterze _ __ _
7 pokoi, przedpokój, kuchn-a na II piętrze Ry­

nek Nr. *£
2 poaoje, kuchnia na I piętrze w oficynie, stan- 

cj duża w podworcu na parterze ul. Mikołaj­
ska Nr 4.

WyAu nD 1 N M Y  *r Mm r̂aawiU. Wi* Wi L m n f  ■ Opiłki, poi m n. n s  W ir iJ fc . Mo- Wó- Bipowtaiskiltipi ton »«S«p«k3


